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(Ttlefonem od naszego korespondenta).
Wfrszawa, 30 września. (Z) Wczoraj odbyła 

sifj w ministerstwie spraw wojskowych naraua 
nad ijrelisain aizam bu^żeł". teęo ministerstwa 
z udziałem szefa administracji wojskowej, do
wódców ok. i gen. Sosnkowskieui, którego rząd 
obecny pra jnip wciągnąć do pracy czynnej, ofia

rując mu różne wybitne stanowisk’ Jak dono
szą pisma, najpoważniej traktowana jest randy- 
dalura gen. Sosnkowstiego na stanowigkó inspe
ktora armii w Krakowie, opróżniona przez gen. 
SraptycMego po no-nu nacyi jcpo na ministra.

Grecy zapłaciiii Włochom 5f) mionów li:6w.
Rzym (PAT) Stefani. Wczoraj przedpołudniem 

dyrektor generalny Banco d‘Italia zawiadomił 
Mussoliniego, że o1 rzvmał depeszę od banku na
rodowego szwajcarskiego, która pofeca bankowi 
włoskiemu pnekazać na rachunek skarbn wło
skiego sumę 50 milionów lirów z rachunku rzą

du orei- dego. Z punktu widzenia finansowego 
akt ten jest definitywnem zakoszeniem zatar
gu. Oczywiście rząd włosie w Jrodze dyploma
tycznej będzie się starał skłonić Gręcyę do dal
szego poszukiwania oraz ukarania mraych o- 
hydnej zbrddni, popełnionej w Janinie.

Odpowiedzialność za mord
zrsucai Grecya ha Al&anrę.

Ateny (PAT). Posłowi francuskiemu wręczo
no odpowiedź Gręcyi na notę konfercncyi amba
sadorów. Odpowiedź zawiera protest przeciw de- 
cyzyi konta-encyi i wymienia zarządzenia Gre- 
cyi, poczynione po dokonanem morderstwie, c- 
rax wyitiienifu zeznania wszystkich świadków

i wykazuje, że odpowieazialność spada na Al
banię. Wreszcie nota wypowiada przekonanie, 
że ogromne odszkodowanie jest w d . Tproporcyi 
do środ\óv kraju i domaja się przekazania ni
wy mit__^narodowemu trybunałowi w Hadze.

Napięcie między Berlinem a Monachium
wzrasta.

Socyalićci głoszą możliwość wystąpienia 7 gabinetu Stresema^ina,
Wiedeń (PAT). „Neue Freie Presst“  pisze: 

Napięcie między Monachium a Berlinem* powię- 
Lsza się. Koła berlińskie starają się wyrównać 
różnice z Monach? sm

Kawiffzenie ustawy o ochrania republiki, któ
re nastąpiło z  rozporządzeniem Kahra, zdaniem 
kći berlińskich, stwarza zawiłą kwestyę prawi i- 
czą, ponieważ Bawary?, posir la swoje Własn 2  za 
rządzf nia wyjątkowe. Co do wydanego w Bawa- 
ryi zakazu twortasnia straży sotyalistyr iych, 
to oświadczają w  Berlinie, że od bawarskiego 
kon>’sarza nie nożna się było czeroś innego 
spodziewać, ponieważ rządzi on na razie prze
ciw lewicy*

„Neues Wiener Journal" donosi z  Berlina: 
Koła socyalistyczne utrzymują, że Kah; pod na
ciskiem uzbrojonych narodow^cii socyalistów 
przystąpi do aresztowania rrzyw^fleów socya- 
lis tycznych* Wobec tego nie jest wykluczone, 
że socj aliści wyatąpią z gabinet _ Stresemanna, 
co byłoby końcem wielkiej koalicyi rządowej. 
Znamiennym dla stosunków między Berlinem, 
a Monachium jest fakt, że Eahr nie uznał za
wieszenia orffanu Litlerc „Der ¥oei>ische Beo- 
bachter“, a następnie pod nacAJriem z Berlina 
zgodził się na zawieszenie tego pisma, lecz tyl
ko na 8 dni. Wszystkie zarządzenia Kahra sk;e- 
rowar e są przede soc „mym ^emokratorr.

Socyiltfci tL'v?rsc.F ch;i sic połączyć
s komunistami.

Wifedeń (PAT). Korespondeiit „Neue Freie 
Presse donosi z Drezna, że komuniści zapropo
nowali partyi soeyalno demokratycznej, iż 
wstąpią do j^ądu saskiego, celem wspólnej 0- 
brony interasów proletaryatu. Socyal.fi’ :asbrze

gli sobie decyzyę i mają udzielić oripow: .;dzi w 
iledzielę lub w poniedziałek. Oferta komunisty
czna, jak donosi „N. Pr. Presse“ , będńt praw
dopodobnie przyjęta.

Hittler zbroi s?ę do pochodu na Berlin
Spokój w Niemczech jest tylko pozorny..

Monachium (AW ). Jakkolwiek sytuacya w 
Bawaiyr tvskutek cofnięcia się narodowych so- 
cyalistów doznała pewnego uspokojenia, to tru- 
djsj mówić o całkowitem usuaiętic oię aiebez- 
P’ e~ze£ .łwa Ten pozorny spokój z tej strony 
jest, zdaje =ię maskowaniem właściwej# tbli- 
“ a. Wszelkie bowiem oznaki wskazują na to,

że bi/jówiri nary styrane zgrupowane koło Hi
tlera odroczyły tylko termin zbrojnego wystą
pienia. Wiele mówiącym pod tym względem 
będzie fakt gorączkowego organizov eaia konni
cy sz.urm^wej przez ksią.ia Wrede.

Rówraeż i Hitler kompletnie :twipnj'.t1£ •swo
ich odtMaW* irfasaraj^c chęć Tmjna nawet i

chełmów stalowych, rozwijając rówiiocześnie 
akcyę w  kierunku tworzenia wojskowych ko
lumn automobilowych. Zresztą Hitler uświad
czył zupeferj wyraźnie z  okazyi urządzanych 
mu onegdaj owacyi, ze zbroi sip nadal do pocho
du na Beri;'ir nieukrywa się on też ze swojemi 
.prznkonamaiiii, oświadczając ja.wnie, że jedy
nym rozwiązaniem obecnych problemów nie
mieckich, iest opanowanie Berlina pmez r=iro- 
dowTrch srtryali«tó^. ’,va razie, mówi, powinni 
zishiwać sią jednak spokojnie, przyg^tf^wując 
się do decydniącej ^ampaniL

Poincare będz'e czeUał 
k m 6 iy^olni.

Paryż (AW ). We francuskich kołacli polity
cznych zaznacza się przeionanie, że .^eknją 
ca taktyka Poincarego. jako obserwatora potrwa 
od czterprh uo sześeiu *ygodni, zanim zdecydu
je się na zbadanie ewentualnych niemieckich 
p**&pozycyi

M i l i  i i  1  M
v/ R e ic H - t a ę iw .

Berlin. (PAT) Wedie imormacyi poci udzących 
ze źródeł oiicy alnych, kanclerz Stresemann ma 
ułożyć wu wtorek w  Reichstagu sprawozdanie 
o sytuacyi polityczji^j Niemiec.

------ o§o-----

7f,,wi iriofie Niemcy
nie myślą poddać sie foso:̂ vi
Marzą ciągie o wojn^s odwetowej 

i w ieriią swe upadłe bogi.
Kraków, 1 października.

Od kilLu dni bawi w  Warszawie zr isomity 
ekonomtsta francuski, p. Georges Slondel, pro
fesor w  College de i/rance i w Ecc‘ * des Scien
ces 'olitignes. Wybitny ten uczony, autor grun
townych prp.c o Niemczech współczesnych, in
teresuje się ży n o  retortą  rolną w  Polsce i przy
był specyalnie w celu zapozQ|nia się z tą spra
wą. W

W przejezdzie przez Niemcy, profesor Slon- 
del zwiedził zagłębie tnhry, gdzie rozgrywa sie 
właśnie ep.log zaciętej walki francusko niemie
ckiej, a następnie ztax ymał się w  Pe rlinie, gdzie 
miał dłuższą, rozmowę z kanclerzem Streseman- 
nem

—  P. Stresemanna —  oświadczył gość fran
cuski —  znam od lat 25, t. j. od czasu, jd y  uj
rzałem go w Chemnitz w  roli sekretarza Zwią
zku przemysłowców saskich. P. Stresemann w 
rozmowie ze mną, w  pałacu kanclerskim w Ber
linie, przyznał, że obstrukeya niemiecka w  za
głębia Ruhry jes absurdem z punktu widzenia 
gospoda/cizefio, politycznie zaś —  manewrem 
chybionym, bo bezcelowym, W  trakcie dalszej 
rozmowy odniosłem wrażenie, że p. Stresemann 
chciałby zlikwidować zatarg mhrski przez kapi- 
tnlac}? w ciągu najbliższych h  ̂ ech tygodni, żą
dając w  zamian od Francri zupełnej Icb czę
ściowej amnesiyi dla działaczy niemieckich w 
zagłębiu, wydalonych lub uwięzionych za bier
ny opor

—  Położenie rząSu niemieckiego —  mówił p. 
Stresemann —  jest niezmiernie trudne. Z jednej 
stropy racya star u dyktuje nam zaniechanie 
bieiuerja cporu,: : ?rugi j zaś, jako naczelna wła
dza narodowa, nie możemy pozwolić aby pozba
wieni zostali prawa powrotu do Ruhry ci ż  mie
szkańców Zagłębia, *ktwrzy stosowali się ściśle 
do rzcconego przez nas hasła biernego oporu. 
Dlatego też liczymy na wielkoduszność FrancyL 
]a£o na jedyna drogę wv'ścia z błędnego koła..
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Prot Blondel nie ładzi się jednak co do inten
c j i  ł nastroju Niemiec. P"a3y nacyonalistyczne 
PfFną aze*>kim i głębokim nurtem w  społeczeń
stwie, urabianem od 2 0 0  lat w duchu uwielbie
nia dlr „zbieraczy ziem niemieckich" —  Fryde
ryka '1 i Bi smarka. Wszędzie w  Niemczech mó
wi sie i marsy o v ojnie odwetowej, a jednostki

takie, jak Schitcking m n Gerlach nabźą, nie
stety, do wyjątków.

—  Zresztą, —  doał prof. Błondel —  p. Strese- 
mann rzekł mi na pożegnanie z godną podziwu 
szczerością: „N ie spoiLde wajde się, aby Nteiucj 
przestały wielbić tych, co tWorzyli jedność i  si
lę cesarstwa1'.

Sprawy omigracyi i walki z fccrrtgciem
postaw ione sa w Polsce w ió ro m

Warszawa. (PAT.) Przed kilku dniami przy
był do Warezc.wy kierownik sekcyi emigracyj
nej do spraw bezrobocia przy międzynarodo- 
wem biurze pracy, profesor uniwersytetu gan- 
dawskiego p. Lonis Varlae. Celem przybycia 
profesora Varlasa io  Polski było przeprowadze
nie na miejscu badań nad sprawami emirra^yi i 
bezrobotaa w  Polsce. Profusor Varlas zakomuni
kował przedstawicielowi P. T. A. następujące 
ewe w ażenia i sptutrzcżeiiia.

OjHaa wrażenie jest jak na"epsze. Pomirrw 
nlesłychanycł trudnoici, jakie z  natury rzeczy 
napotkać musi w  swoun rozwoju kraj tak nie
dawno wyzwolony z  pod jarzma ..ajeźdcy i nie

pokojony przez wojny w  początkach swego istnie
nia, mHZz państwo polskie osiągup?u rezultaty 
ogromne. Daje się to zauważy Ł We wszystkich 
dziadzinach. •

W  zakresie moich badań, dotyczących emi- 
graccyi podkreślić muszę specyalme, że między
narodowe biuro pracy będzie szc* Śli-ye, mog~c 
b?a{ przykład z  waszego kraju 

Profesor Varlas zwiedsił dnia 23 bm. abó* Ua 
repałryantów w Białymstoku, w ynoszą staia- 
tąd bardzo dodatnie wrażenie. Profesor Varli< 
wyjechał rlo Gdańska, Wejcher* Ta i  Poznania. 
Specyalne zainteresowanie profesora Yariasa 
wzbudza, obóz dla emigrantów w Wejherowie.

* WyroK śmierci na rabina S^pirę
u lr ^ n w o  w m ocy.

' (T e le fo n e m  o d  nasgęgo k o resp on d en ta ).

Płock, 80 września, (Z ; Po rozorawie rehabiii- I dę stanu ^ąd wojskowy wyrok sądu doraźnego 
taeyjnej rabina Szapir.% który za czasów naja- wojskowego utrzymał w mocy. 
zdu bolszewickiego za*taP rozstrzelany za ^dra- 1 -----o-----

Nowę trzęsienie ziemi w Japonii
(Telegram własny

Lrnd^n, 30 września. (Z) Z 
że dnia 29 wTzestua o gcdA 9‘55 rano odczuto 
w  miastach Osaka i  Kobe nbwe trzesim-e sds- 
mi. Centrum trzęsienia znajduje się w bezpo-

II. kuryera Codziennego").
śrefciem sąsiedztwie ciasta Osaka. Ka r^zio 
nia donoszą o iadnycl zkodacl.. W  Tokio trzę
sienia ijie było.

Aidyencya DmowsKitż© 
w Fslweierze,

(T e le fo n e m  o d  naszego  7-nrespc nd en ta ).

Waiszawa, 30 września. (Z) Wczoraj pt syfe> 
ty ?ostał w 1 }el w edrze na spt.:valnej audyen- 
cyi jJwc=n Praowsłu. Prezydent Rze-^ypospoli 
tej dbyl dłui *aą konlerencyę % urw-wikim ns. 
temat zagadnień polityki wewnętrznej i zagra 
nieznej. \

'Y s O T b n c  nn \w i m  Ś lipku.
Katowir b (AW ). Dziś o godz. »-ei ranc przy 

była do Katowic wycieczki dziennikarzy Pol- 
sklch na Śląsk. O godz. 1 0 -t ; rano goście złożyli 
wieniec przed tab.icrj parni?.kawą ku capi polt 
głych powstańców, pocze n sa nocht łumi udali 
się do Chorzowa, gdzie zw edzili państwowe za
kłady azotowe i elektrownię, srościnnie pc-;lej- 
mowan. 7,rzez zarząd.

Ze dział ten Hedafr"vn nie bierp" ładnej gdp»« 
idzialno3of.

K U R I A
IEZYKA FRANCUSKIEGO
pud protek toratem  ..A H ip rso  P rgn q? lsa “ ,

Ćwiczenia prak^ezse i tesi etyeana, 
kon wer$a&j,di graw i) i iślerainra. 

Infor nacye i wpisy : ul. Km *nicza 2, I. p.
(Girnn. IV) od 5 -7. 353Q

j Ł  WJ>ppafangielskie)
raniffcrow, ara< 1 nuwg 

A. B .̂OSS, FloryańsKa 44, ehok B nnrv Floryafiskie1. 3233

Na raty miesięczna
Gotowe ttbrcjnia męskie, raęlauy, palia poleca iosel 
Ks lM", Kroków, SUw>pc*ske 11 naprzeciw Starego 
teatru- Polowe gotówką, połen e na weksel ? termi
nem , jdjiopiiesiecznym. Urzędnicy za poręczeniem 

odnośnego um^du. Jiikość donorowa. s3al

OKRĘGOWA DYREKCTA POBÓT PUBŁICZKTCH 
W KRAKOWIE

o g ł a s s i  s p r s e c i a 4  32§i

w drodze publicznego przetargu astnegt

mnehodu 4>?isi oui w
18 HP rowki „NECFA RSULMEP" 4-ro cylindra ano 
Sljrego t '̂pu, bea gum, przechowapego w Starostwie 
w Nowym Targu, gdzie można go oglądać codziennie 
prz^d połudi. jeip Ł^rytscfa odbe^ńe HQ Inia 17 pai- 
jlz>ernika *923, o peds. 10-tei ramo w biurach Okr> 
Bowej Dyrekcyi Rob. Publ. w Krakowie. Krzyszto- 
fory I. p. drw i Nr, 11. —  Wałimm 6,000.000 niktu,

^  T  fi B  M  ^  mr I L  C H  n
DLMHORYCH
DROfNER
K K A K S W . T E I - , 4 1 5 .

rc dziej^ niesics?
Kraków, 1 października 

Ustalenie nowej iranisy wschodniej.
Prace nad ostatecznem m  .aleniem fi anicy 

pilskiej na wschodzie, zbliżają się ku końcowi. 
Od kwietnia br. delegacja Polski w  mieszanej

komisyi gianiczrsj praerje w zn niej zonym 
sŁ ladzie. Prace komisyi w  r. b polegały na przo- 
mierzenin poiostdF rch odrinków ogólnej długo
ści 492 kim. Do dr^a 1 sierpnia zakończono cał
kowicie pomiar) na o.lciuku Wołyńskim (52 
kim.) i  na większej czę6J .dcinka Połocko-Wi
tebskiego (155 kim.). WEsrygfkie prace noIowe 
mają fcvć zak< SizoŁe do 1 listopada. W  paździer
niku odbędzie się zjazfi dcir.^aoyi polskiej i  10- 
sy|skiej, który ustali termia t śtate _ isjjo za
twierdzenia operatu nranicznego, jego rai/iika- 
cyl, orar wymiany, która nastąpi w  końcu stycz
nia lub początku Intetjo J J24

Wobec ustalenia przez Radę ambasadorów 
dnia i5 marca r, b. tekże tjranicy polsko-litew- 
skiej, delegatya polska ert; aadzi materyały de 
prac delimitacjOaych na tej przestrzeni.

(Z ) „Kurye® Poranny^' podaje, że marsz. Ra
taj wstąpił do klubu „Społeczno-] ilitycznego", 
założonego przez ks. Janufsa Radziwiłła 
W związku z tem ks. Radziwiłł 1 T nmieniecki 
dożyli mu wczoraj wizytę. (Wiać mość tę do

dajemy na odpowiedzialność duen, ika warszaw 
skiegc, "aznaczając, że „klub Ftiołeczno-poli- 
tyczny“  jest luźnym związkiem dyskusyjnym, 
jrupującyr. sfer1 s^emlańskia, eo ł watywna
i liberalna ?ed.).

Francya a Tara! Wschodnie 
W7i Lwowie.

,,'I tmps" paryB1̂  komimi^jfe, że w r. b. Fran
us a tajmuje pierwsze miejsce wśrid krajów cu- 
dzozi e 5k‘ch, biorących ndzial w Targach lwow
skich. Podczas gdy w r. 1921 wsięły udział w 
tych Targach zaledwii dwL czy trzy firmy fran
cuskie, a 85 firm w  r. zeszłym, tyru razem Ę5 
wystawców francuskich nczesta^^^n w Tar
gach lwowskich.

Targi te liczył^ w r. b. 42 wystawców aiistiya- 
ckich i 15 niemieckich, a zatem Francya miała 
na Targach lwowskich więcej pr: jdstawicieli 
aniżeli te dwa państwa razem wydęte. Z Gdarfska 
uczesaiiczyło w Targach 22 Wj stawcow, a w  r. 
*eszłym uczestniczyło ich 18.

Grupy francuskie o s ią gn ą  w sprzedaży 260 
milionów marek polskich w  dziale księgarskim, 
180 milionów w dziale optycznym, a 60 milio
nów w dziale poszczególnych części składowy, h 
rowerów. Wielu wystaw fw  francuskich biorą
cych udział w Targach z sympayi dla Polski, 
r-ealisowalo doniosłe irteresy 1 osipjnęło nie- 
.^odziewane sukcesy. I\zbywcy byli liczni nie- 
tylko z Polski, ale także « Bumurii, z Bułgarył, 
Jugosławii i Bosyi,

Zdaniem „Tempsa", Targi Wschodnia ptwo- 
Ihp* ł>4 ao odgrywania caraz więJ azej roli w st>
i nnkaoh h.andloi ycn Europy wschodniej i środ
kowej : s Bliskim W?chodem, a doniosłość ekono
miczna Lwowa ustawicznie wzrasta.

Wsrpst dreżyzny we w rześiru 
w Krakowie o S9,f':£%.

Korruya lokalna dla badania wzrostu ka
sztów utrzymania w  Krakowie, złożona, z Pi^ed- 
stawicieli fządu, orsanizacyi przemysłowców i 
organizacyj robotników, na posiedzieniu swem 
w Jniu 29 września b. r. ustajiłąi, iż w miesiącu 
Wrześniu w  porównaniu 7. miesiącem sierpniem 
koszta ubrzymank rt .dżiny pracr wniczej, złożo
nej z  4rga osób zwiększyły się o 39.00 pr'c.

Z>ziłii sirafK aKtorów warsza wsMchu
Strajk aldurów w to^trach w;, rszawskich „Pol- 

Bkim“ , „Małym“ , „Korncdyi“ , o którym już do 
nieśliśmy jest dowodem ni°-sły oh mego rozpasa- 
nia jepo organizatorów. To też Związek zawo
dowy aktorów (Związek Artystów Scen Po l
skich) w.rrzekł się strajkujących, w  piśmL ogło- 
szonem potępił strajk, rozwiązał swoją lilię dli. 
teatrów Szyfmana a w  jej miejsce zamienow^ł 
komisarza p. Tadeusza Mazurkiewicza, dyry; 
"enta Operny warszaw. Siało się to w myśl ode
zwy Zwią?ku, piętnującej dziki Btrtok \ zapo
wiadającej wdrożenie dochodzenia, dybcyphnar- 
nego. Rozwiązanie filii jest tegT wynikiem.

Ciekawem jest zestawienie akcyi aktorów 
wiudfirkicli ' akcyą warszawski- Aktoizy wie
deńscy, zażądawssy podwyżki, zgod?ili się ną 
prowiŁoryupn ppkiemme v  r»owie jnż
i.sfateczas m-jgulowp ia odkładając 6  iygo
dni, kiedy ju i obroty kasowe w ise^i neonu jo*
™ . u

teatrów.
Tak zrobili akiorzy wiedeńscy. Warszawscy 

wywclsli strajk wbre y ot-siąsującej konwen- 
cyi, wedł'ig której podwyżki procentowe rozpr 
czynają sję iU>pi«c Jd 1 pździeroika- Gaża wrze
śniowa i  j. tą, ktńią się wlaliłm przy umowie, 
jest kilkakrotnie wyższa oa gaży z końca ubie
głego sezonu. Strajk wywołali vr nieobecności 
dyrektora, a gdy ten popołudniu przyjechał i 
zwołał konferencyę, oLarując im 5li p. jcent pod- 
wyżki na ragk„ do ;zego nie był zupełnie obo
wiązany, zar.ądali natyciimiawt 200 procent i 
rozpoczęli sira^c bez z^ody Związl:u dezawuu
jąc własną orginizacyę, a koroną skandalu by} 
zbrojny nocny napad pewnej części uktorfiw, 
podobno pijanych, na teatr Komedy i, gdzie strza
łami rewolwerowymi starali się : riszczyć deko
racje i 1 'kwizytyl

To niesłychane rozj asanie w ^ o ła łe  oburze
nia i protest artystów innych teatrów, nówniej
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ALKA o RZYM ’ Dziś w „REDUCr^ w iększa  sen
sacja filmowa: ^
Monumentalny dramat historyczny w siedmiu wielkich aktach. Potężne sceny batalistyczne. Sto 
tysięcy osób na ekranie I Bw*e orKiestry: doskonała smyczkowa „REDCJTY" oraz pełna orKiestr* 
wojsKowa 20 o. p. (50 osób), które zdobyła'w Warszawie mistrzowstwo flrmiil — Cały Kraków 

' będzie dziś w „REDUCIE" (Lu b icz  15) na premierzel 3327

napiętnował* je prasa wars rawska. Postęp Rwa
nie tych strajkujących trudno zrozunm ć, tnm 
Irulniej, że według og?oszo/tych wyjaśnień dy- 
rekcyi teatrów, akiorzy ci rujnowali teatr, do 
kwiehni biorąc najwyżss® w  P^sce r<=ie i 
dopiero w  kwietniu, wob.ee grozy zamkrięcia 
teatru zmniejszyli nieco swe wymagania.

Cra.że jakie otrzymują nie sa bynajn. jej małe. 
Jak CEylatny w  liście dyrekcyi, gażę milion pięc> 
tsi tysięji o tam n je  absolwentka s::ko!y dra- 
matyeuiei (która nie może być jeszcze uważa 
na za zawodową artystkę, a jest siłą pomocni
czy, odbywającą rodzaj praktyla sccnicznej). To 
samo odnosi się do 5-ciu innych csó>j z  peraona- 
lu, które otrzyrnu ą od miliona ośmiuset do 
trzech. Są to albo absolwenci sskóŁ dramat, lnb 
aplikant i sceniczni, mający na razib inne za

jęcia, a chcatnr się w  przyszłości poświęcić na 
sJnlij zawodowi sceniczn^iau, Pobory zaś zawo
dowych artystów zaczynali, się od 4 mfiijnÓT°
(5 osób), Największa zaś ilość artystów (3h 
os/ib) o'izymnje npet,a.ł “.nić od 8 do 27 milionów. 
W oI*c tego że dyrekeya zrodziła się podwvż- 
EEyfc te gaże od 1. września o DO proc. pobory za 
wrzesień naprz\ kład suflerów wyniosłyby 10
i  pól r lilion , zaś na m‘esią,c październik po do
daniu wskaźiMKa komisyi statystycznej (nrzy 
zastosowaniu warunku konwencyi ze Z A. S. P.) 
wyniosł/by około 14 milionów.

Tak przedstawia się rzekoma „nędza" arty- 
stów teatrów Polskiego, Małego i Fomedyi. 
W  świetle tych cyfr autentycznych zcrodniczy 
nap radę gwałt warszawski przedstaw-a się je
szcze bardziej ponuro.

Niesumiennym trafikantom
zostaną odebrane ^ncisye.

©rak papierosów i tytoniu w Krakowie.
taMe posiadają na skła dzie, wzglęini^.w tikry-(§ } n SwnoczeSnie z  wia lo nościami pod nie

mi w t/rasi© o zamierzonej poóryżoe cen naie- 
ryalów tytoniowych —  zniknęły _ wypróbowa
n y m  sp osobę r. z lad drobnych trafik papierosy i 
tytoń. Od dwóch dni nie natżna nabyć w Kra
kowie ani na lekarstwo pa, iraosn, zarówno w ba 
Hiranb, fal 1 w krainac1 -.dzkicn.

Znaną jest już powszechnk. rzeczą, że mali 
traiikancł przed kaifią cennika wyro
bów tytomowyc’* o&nsanialą zgłaszającym* *óę 
konsumentom w ceTJ.ca spe*. ilacyjn^ch sprze
dały mateirtf łów tytoniowych, mbn-j, że wroby

Przeto jak się wowiaditemy, celem pizetdw- 
dzi^laiiin takiemu nadr^ydo, gn. dyrekeya mo
nopolu tytoniowsgo w  Warszawie —  wydała 
narządzenie, by dyrekeye okt. skarbowych roz
ciągnęły za pośi *dnictwem pod'egtydi orraŁów 
kor Loli skarbowej ścfciy nt zór nad sprzedaw
cami przed każdą yodw ^ką cennika i  *>y wła
dze te orzekały przeciw winnym w  każdym wy
padku bo2v~ uędcą u.ra e koncasyL

Debla} By Liumer „Ilustr. Kuryera Co- 
dlslonnago" u w ie ra  8 stronic drulcn-

n ł fc e s a r ^ ja  WAWELSKIE ufundowali: 
5G!Jt p&mie-i Antoniegd Aleksandra '> Fel cyi Kry
wultów; 6608 pan'., AmsŁ 5698 ku cza 
Dr. Ludtw. jilroczki polegL pod Bobrujsiriej ~  małŁ:a
i rodzeństwo; 6694 dla uczelnia Dra Ludw. Mro
czka polegfeD pod Pobmjskiem —■ żtma ł syn; 5695 
Jrena i Zygmynt Zuhrzycry Ó696 Nauesyc. szkćł pa- 
wszecmycti w Warsz-wnie; 6697 Kazimierz, Iza
bela i Marya Grabowscy; 66ab Kazimierzowie Pa- 
j iwasy; 5699 Edward 1 Stefania Legetowae; 5700 Ja- 
aina i Stanisław Ra' ;T\scy-

'Z ) HęmTTACTEw Prejy»n t Rzjczyposoolifci a- 
mianowal nad7. pro!, politachniii lwowskiej Dr .vla- 
ryana Górskiego zwyczajnym prcl^sorem uprawy roK 
■na wydz'"1*  roLiym PzŁoły fct',wnej gospodarstwa 
wiejskiego w Warszawie, a docenta Un w. krakow- 
»ki«So Dr Fel&ra lotow^klego nadzwyczajnym pro
fesorem warzywm' ctwa w szkole głównej gojpote- 
»łw» wiejsiiigo w Warszawie.

V  SPRAWIE OFICERÓW SZTABU Td.
S. Wojsk, uregulowało ostatecznie sprawę olicgm&w 
sat. s®̂ ., mianowicie do 1 paźcfc ieraika 1926 r. wszy 

olicerwie szt. gen. kategoryi B. i t. zw. p. d. 
s/i. gen. muszą, ukończyć kdi s doŝ >kolema wyzszej 
«z>oły ^ojwnej lub zdać egzamin na dyplom nau
kowy tyfictra szt. gen. Wszyscy ci oficerowie otrzy
mają dyplomy i prawo noszenia odznak w farmie 
orzełków na palkach i judr/ójmych sznurów, któro 
'eJnak mają zdejmować, a ile są, na stancwiskack 
óficerćw liniowych. Zniesicoo kategorye adjutantów 
sztabowy^: Óataini kurs rloszUjleni i  cdb^dzie si? w 
roku 1924.

(§) NTEUD aŁA KRAIZ1EŻ KOCA. Bolesław Si- 
kc.rskf, lai 15 został pizyfeftłmany, ponieważ skradł 
z bryczki stojącej w ul. Krrni('llĉ ioi, a b%d̂ eej wła
snością Józefa Bobaka, kcc wartości 400^00 nkp. 
Został ' adnak kocem tym przy ;rzym: ,ny i oldjny 
w ręct‘ posterunkowe^

DL IiOTERYA PAŃ^T«5’. na cele dcbioczynne, 
zorganizowana przez gen. dvr. loteryj pafisiw. obej
muje 100.000 losów, tso 6 tys. mk. za jeden. Cią
gnienie odbędzie się dnia 19 grudnia b. r.

(§) SZAliEJHEC W WDZir TRAMWiUOWYM. 
Wczoraj w godzinach pupobidniowy :h wywoiat w 
wozie tramwajwym na linii Mr. 5, .r.e-lką, awanturę 
i r“.r,Tan Wołkowski, elektromonter.* ktery nagle do
znał fstrego ataku szału Po założeniu kaftana fcez- 
jieczeństwa .odwieziono chorego na oddział VI. sjpi- 
tala §w. łazirza.

(§) MATKA USIŁUJE PODRZUCIĆ SWE NIEMO
WLĘ. W »_ibot(i późnym wieczorem przechodzeń idą
cy plantami w pobliżu ul. Sławkowskiej zauważył 
pewną kobietę, trzyma^cą, na rękach niemcvvlę, któ
ra następnie weszła miedzy krzewy plantacyjne. Za
intrygowany tom, zatrzymał się i smos1 rzegł, jak ko- 
bbta owa ułożyła dziecko na ziem, ouwinawszy je 
»rzedtrm szma mi. Kiedy spostrzegła jednak, że lest 

"Waoiu, podjęia dziełko z powrotem na ręce. Pl ze- 
x oryentow“r7Szy się w sytuacyi, ssfig^o-

waJ arećztowanfe owiej kobiety, którą, jak &ię rkaza- 
ło, była 25-htnia M^rya Pa kft-rna, sh’ ża,ca. PasW- 
waę zatrrymano w . resztach policyjnych — dziecko 
zaś 3-miesięc.*!  ̂ -'zie-^caynkę oddano do miejsk. za- 
kfcdu ila wychowania niemowląt

z  k r a ju .  ,
UR^CZrSid POŻEGiCASlB KS. PROBOSZCZA 

W KRZĘCaNIS POW. PODGÓRSKIEGO odbyło się 
dn. 23 bm. W dnm tym żegnano Ks. Dziekana 
Edwarda Śląskiego, Który po brzydzą ?stoje"noletniej 
.•racy gorliwej w tej parafii zrezygnow* 1 / probostwa. 
Po odprawionej Samie żegnajy ui ilępującego repre- 
zmta<rye miejscowych mstytucyi, jak ochotnicza 
Straż ^ożarria, obywatele z^mscy, wójtowi? przj na
leżnych gmin kom. Policyi P., chór sołodzieły i li
czmy zgromadzeni parafianie. Ks. Adr inistrator 
Grześ, ik w pięknej i wzruszającej mowie wyraził 
czcigodnemu ka Dziekanowi imieniem parafi?r po- 
dz jkowame za gorliwą i pełną poświęcenia pracę. 
Kolejno srzemawiali: p. Młotkowski nacz. gminy 
Krzęcin imieniem ośmtu wójfćw, oraz p. M. Lelek 
nacz. straży polami j, oraz Ks. prc1 Srokowski z 
Krakowa jako da\my wikaiyusz. Następrńe chór 
młodzieży pod kier. organisty odśpewa: kantatę 
okolicznniciową. Na zakończenie czcigodny ks. Dzie
kan podziękował zgromadzonym za okazane mu do
wody wdzięczności i przywiązania. Dziełem ustęou- 
■ącego Ka Ds..ekana jest: odmalowsn^ wewnątrz ko
ścioła par̂ .fiali ego, ?prawidnie nowych organów, 
v  /prowadzenie się żyda-karczmarza, zorgauizowar ie 
Kółka roli czego. Kasy Reiffuscna, Straży, po varnej, 
ustatnio sprawienie trzech nowych dzwonów dla ko
ścioła parr.T., z których jeden czcigodny jubilat z 
wtesnych iunduszów zakupii

£ w i ? b .
<Z) „DZIENNIK GDAŃSKI" przer.taje wvchi/dzić 

z dniem 1 listopada, z?.ś w jego miejsce wydawany 
będzie tygodnik gospt !atczo-oś\,'iatC'Wy p. n. .Ku
ryer Gdański".

f>0 £ON W PREZENCIE. Pojiiewaz wódz Jednego 
ze szczapów w Kcngo be>g.'jskiem, Manarrba Kawu
la, postanowił abdykować, przeto zadscydował edno- 
cześnie, że syn jego, następca Łonu otrzyma 60 zon 
swego ojca, czyli pułcwR jego haremu.

------ -ego----- —
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SENSACYJNA NOWOŚĆ W  ..BAGATSLI". 
,sOBSiED“ o. MEFK,

Dzaś (poniedziałek) po raz czwarty grany będzie 
„Cbłęd" K. Mere, sztuka ps^chologiczra uję|a "! tero 
świetnem poczuc'em sceny, jakie charakteryzuje nao- 
gół pisarzy fauM uskieb. ~

W  „Bagateli „Obłęd" grany jest wpiost Łpncer- 
towo, "ała piasa krakowską slwierdza to jednogłe*- 
śnie. Pp. Grabowska, Hellen, Sosnowski m̂żyser), 
Frenkiel i Melina są na kazdem przedstawieni i go- 
r;u:o oklaskiwani przez rozentuzfazmowaną riubli- 
czność,

„Obłęd* wypełni repertuar „Bagateli" do dnia 6 
października.

„WTG5K I WACŁK" W „BAGATELI",
m m s  Pskow

skiego dowcipna, pełna słonecznego humoru kemedya

Przybylskiego p t. /.Wicek i Wacek" z udziałem pp. 
Kolman. Modzelewskiej, Sznape-Ar druszewskiei, Stft 
pwskiej, ilornowicz, Godlew jkiego, Pietus/y ńskie- 
gc, Ratschki, Sruberta, Wesołowskiego i Zbuckie^o.

Z TEAT1IV IM. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj „Okna" 
Galsworthy‘tgo; repertuar b. tygounia w/pe?i.i w ca
łość. do piątku b. m. włącznie wesoły żart Marl&we‘a 
„Złoty wiek rycersłwa“.

Z  OPEKĘTKI. Dziś i w dni następne melodyjna o- 
peretka O Strausa „Ostatni walc", która na sobo
tniej prenuer/e odniosła prawdziwy tryumf. Na wspa 
niają i artystyczną całość złożyły się dobra gra, zaj
mujący balet i pomysłowe dekoracye wykonane prze? 
art -malrzy Ar.drzeia i Zbigniewa P-onaszków.

WTSTAWA PAPSSKA. Zamieszkali w Paryżu 
p î&tycy polscy, mimu zaproszenia przez francu
skich artystów do wystawiania razem z nimi na 
międzynarodowej wystawie selufc dekoracyjnych w
1925 r. przyłączają się ho sekcyi polskiej. W tym ce
lu rawiąsali komitet paryski,, którego zarząd składa
ją pp. Aleksanclowiczo ya art.-mal., Szczytt-Ledmcka 
rrt.-rczlb, Black art .-mai" rz i Dunir Borkowski a:ch 
Komitet ten już porozum: ał się z ćelefatem jen«ra.l- 
.iytn polskim p. Warch^łowskn a, celem wspólnci 
akeri

R7FF.F.T1! TEATRÓW TlAKOWfi ttCHi 
TEATR IM. JULIUSZA g .OWACKIBOO.
Poniedj iłek: „Okna".
Wtorek: „Złoty wiek rycer. twa".

TEATR „B®Q»5,fELA”
Poniedziałek: „Obłęd",
Wtorek: „Obłęd".
Siiida: .Obłęd .
Czwartek: .Obłęd".

TEATR KIEJJKI ">PERA I OPERETKA.
Poniedzirtck: „Ostatiń walc".
Wtorek: „Ostatni m c " .

KRAKOWSKA OPERETKA TEATRU ..NOWOŚCI" 
P«d dyrcKcyą r»den**ji rilarskicgo s a prowimyi. 

56 osób. lialetj soliści, chór męski i damaki, v !ł.- 
sna orkiesvra. Nowe kost- umr i nekora^ye.

Potriec ziałek l-=;o koczów „Dziewczę z Holanóyi"^
Wtorek 2-gb Złoczów: „Biały Mazur".
Środa S-i*o Brody: „Dziewczę z Holandyd".
Czwartek -ł-go Irody: „Piały Mazur".

KURYER SPORTOWY. 

„Wisła" nis.trzem Polski zachoiniell
Wczorajsze zawody Wisły z Łódzkiem kluber 

sportowym zadecydowały ostatecznie o ytule roi 
st.rza Polski zachodniej, który przypa/U w ur’ ral 
Wiśle. Tik więc o tytuł mistrza państwa pols v g . 
przyjdzie do walki między Wisłą a Pogonią — w 
szerszem zaś znaczeniu między Krakowem a Lwo 
wem. Które z rywalijujący^h miast zwycięży — 
na razie trudno przepowiedzieć. Większe szansie ma 
Lwów, albowiem reprezentantka Krakowa Wisła o 
beeruj nie znajduje się w dobrej fonnie. Marry je 
dnak nadzieję, że w tym roku tytuł mistrza footba 
lowego zdobędzie nasze miasto

Gra wczorajsza obu drużyn nie stała bynajmniej 
na wysokim poziomie. Jtdynem mr.rzeniem 'Wit.ł 
.iak i Ł. K. S. było zdobycie decydującego o zwy 
cięsitwie punktu — to też gra przeobraził; się w bez
myślną niemal kopaaint- Wisła zdobyła pr?ed pauzi, 
je lr- bramkę i stan ten potrafiła utrzvmać do koń 
ca zawodfw — mimo rozpaczliwych niemal ataków 
Łodzian, którzy, zwłaszcza w drugiej połowie, zna"? 
nie górcirali nad Wisłą.

CRACOYIA II—WISŁA H 5:0.
t Rezerwy obu tych drużyn rozegrały interesujące 

zawody, zakończone pewnem zwy cięstwem Cracovi
i  0.

ZAW0D7 LEKKO ATLETSCZRE.
Podczas przedpołud niowych zawodó- footbalc 

wych odbyły się wewnętrzne zawody 1 ;kkoat!i t; sne 
„Ciacovj*‘. Zimno, wiatr, kiej>ska odńoczaua, roz 
mokła glmif na bieżnia złożyły się na słabe wynik: 
nieco tylko gorsze od uzyskanych na tegorocznych 
mistrzostwach.

Wyniki następujące.
Skok w dal: 1. Florkiewicz 5‘52 m-, 2. Nowak 

5‘32 m., 3. Nowosielski 5‘24 m.
Skok w zwyż: 1. Nowak 1‘51 m, 2. NowoaelsŁ

1 i5 m., 3. Florkiewicz 1M0 m.
Trój skok: 1 Nowosielski 1G70 m-, 2. Florkiowic? 

10'62 m.
Bieg ic?,EławRy -ł X  100 rr, 1. sztafeta fTi < '̂or 

kiewicz, Grośs F., Nowak) 50 ek, 2. sztafeta ^Rre 
cki, Kuprer, tu oss O , Gioss L.) ń r i  sek 

„GYKhAiIA" Vi WARSZAWIE
Wais?"wa. (PAT.) Dziś o godz. 14 w parku Sobie 

skiego odbył s-ę po raz pie-wszy w Polsce konkr 
jazdy samochodowej z przeszkodami pod na? xi 
„Gykhama". Każdy z jeźdźców obowiązany był wy 
konać 15 zadań, które były tak skonstruowane, o 
dać możność wykazania sprawności kierownika i ma 
szyny. Pierwszą nagrodę otrzymał Józef Graoowłk 
na maszynie 'Kał, drugą Eepzyk t k  m  Hispano 
bu? .a, trzecia Gwen* Doncieny na M- A. G. Hrnanił 
czwartą Deriiśsld. Najlepszy c^s biegu roistewneg 
58 zdobvła trojka. Sokołowski (Puch), Wuudck 
(Fiat), Liefeld (Hisianosuiza).
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Eingapo s, we wrześniu 
Jeden z podróżujących, p. Zawistowski, tak o- 

pisuje tegoczesne Singapore:
O brzasku dnia wjfżd^amy do portu, który 

jest jednym z najpiękniejszych na ażyatyckim 
kontynencie; głęboki, rozciągły, z potężnymi dr- 
kami, licznymi basenami, dymiącymi komika
mi, może pomieścić całą „the greai fleet angiel
ską". Tu więc Anf!icy ebenie ch~ą stworzyć 
główną twierdzę morską i bazę dlu swej floty.

Nie będę opisywał kraiu ze sw*mi roślinami, 
kwiatami i ptakami, który jest rajem na. Lipni: 
Chcę tylko opowiedzieć o tych nlezpo&siankach, 
jakie mnie spotkały, ady ssobaczyłsm iJctnp no* 
wych fortów bet-y’owych, dóbr," zamaskowa
nych drzewami i liSćmi i te roboty ziemna, ja
mę wszędzie były w tokn. 1 i wszystkich waż
niejszych punktach całego wybrzeża p a c  o wa
ły  gromady uwarkoczonycb Chińczyków przy 
wznoszeniu wałów i łopanm okopów, Jednym 
słowem przy tworzeniu tego kMtfcwlska, jakiem 
jest nowoczesna twierdza. Tylko ciężkie dziaia 
nie były jeszcze ustawione, leżały on< w  pro- 

zorycznych magazynach wzdłuż portu- 
Podczas ostatniej debaty budżetowej w  an

gielskiej Izbie {-min dowiedziano się, dlaczego 
malowniczy poit Singapory ’.ocic'm przetwarza 
się na port wojenny. Admiralicja zażądała kre
dytu 9 milionów funtów szteilingów, , co w 
czasach, gdzie się tyle mówi n rozbrojeniu, nie 
może być uwalane za bagatelę. Î .ba uchwaliła 
ten kredyt bez; jednego niedyskretnego pytania, 
bez jednpirjo sprzeciwu, jednogłośnie. Trzeba 
przypuszczać, że Kredyt ten, to ylko początek
i że admiralicya, która zaczęła już przed trze
ma laty pracować nad przebudową portu, bę^ 
dzic ją prowadziła na wielką skałę dalej.

Anglicy nie znoszą, aby gdziekolwiek na kuli 
ziemskiej znajdował się jakiś kanał, przesmyk 
lub pćJw^sep strategicznego znaczenia, „dziehy 
oni nie posiadali swej kłódki. Przy rozbuflowik 
Singapore osiągają oni korzyści ietylko woj- 
■.koTve, ale i noHtycsme. Ten konlfec ■''iwyspu,
o pov/ierzclini 534 kwadratowych kilometrów, 
który sułtan Dżahory sprzedał Anglikem nie
gdyś za 3 worki rupii, pozwala im zam^npć r e- 
<Sninn fff̂ lnkka; pilnować w jćcia na " l  askie 
morze i panować nad *_Jly,ią bezpośrednią dro
gą na Daleki Wschód. Rozbudowany -ak arse- 
n: ł morski, zaopatrzony w  potężne naitowe, 
węglowe składy, suche doki, słacye lodżi pod-

Balekśs^o fschcdu.
wodnych i slacye lotnicze, w  dziesiątki war
sztatów specya lnych  —  może ; en Gwraltar 
wschodu, jako najwi^Uza si?cya flrtowawscho- 
dnich ocecnow panować nad cpty- e :im 
w«cbodsm i  pozwolić Loajolowac wszystko, co 
się ddrtć tędae między AusftfHą a 'amcz 

Angielska admiralicya patrzy jeszcze dalej w 
przyszłość, aniżeli ministerstwo spraw zagrani* 
iZnyoh; Wobec rozpadających  się Chin , ze swe- 
mi pfowineyami w chronicznem powstaniu 
przeciw władzy centralnej i .walce wzajemnej; 
nie można zamknąć oczu ńa to, że przy dB.l=żem 
trwaii .u tego f tanu r;sczy, traktat Waszyngtoń
ski prawdopodobnie nie przetrwa w  elb ,at. Mt>- 
tie dojść *3 tego, że prędzei czy później dojdą 
do przekoft&nia, że n a jlep szy  wyjścien: z sy* 
tyacyi będzie podział Chin. wprawdzie japoń
ska katastrofa odsunęła be2 pośrednfe niebezpie- 
czeiistwo wybuchu konf-iKtu, ale Anglia jest 
przekonana, że wojna między szf^adarem piria« 
żdi >tym a wschodzącej™ slitłcena jest zapisana 

tslsflze prz8S5nar ®nia, jako co 5 pe .mego. • 
Chociaż Wielka Brytania sama może nie będzie 
uczestniczką wojny, będz.e z  pewnością t .c 
niebezpiecznym widzem, że zwycięzca będ 'ie 
ją musiał zaprosić To jest polityka, kt/rej An
glia tak często podcza? jwej históryi hołdow a
ła. W  takich wypadkach znaczenie będz;Ł mia
ła tylko potężna floła, (a za? nie może istnieć 
bez bazy. Dlatego też Singapore przemienia się 
zwolna w  opai. ..erzoną pięść. Tal i piękny pro
jekt przyszłości wart chyba 9 milionów funtów 
szter' ingóW.

Francy a jest nieco zaniepokoi ina angielski
mi plnnpmi, albowiem Singapore leży zbyt bli
sko francurkich kolonij Kocbimtnny, Kombo- 
dży, Anna.mii i Tonkinu. Na razie jednał "ran- 
cuzi posiadają sami port wojenny w  Saigon, 
który może pomieścić dość znaczną fioł ylę i 
dobrze zaopatrzony arsenał. Port ten jednak jest 
już Lrochę przestarzały i wymaga dosti wdania 
do najnowszych wymogów. Ponieważ iraneya 
nie aspiruje na dalekim wschodzie do roli decy
dującej, a pragnie tylko w  wypadku wojny o- 
bronić swe posiadłości, przeróbka portu n e na
stręczy wielkich kłopotów, ani też nie będzie 
wymacała zbyt wielkich ^wydatków.

Decyzya Anglii przeniesiona punktu cięż
kości swojej polityki na dalek’ wschód : aczy- 
na się przyoblekać w  czyn. Z tego punktu wi
dzenia należy sądzić niektóre poczynania poli
tyki angielskiej na terenie europe^kim.

rzv i na innych zjazdach domagali siei zaprowa
dzenia obo iąritu Lniby wojskowej na O. Ślą
sku Jak jak w  innych dzielnicach Polski, w i
dza’ wprawdzie w uchwale Sejm,, warszawskie
go z  sącej służbę wojskową, chęć dania pe- 
wńvch ulg znękanej ludności górncśląLKiej 
nrzas zwolnienie jej od służby w ekow e j, Icz  
równocześnie czują, że me służąc walecznej ar
mii R zeczypospo lite j, wsdiby dJ drugiej klasy 
obvwateli, i wst awiająo się równocześnie wieli 
oraw, i akie służba wojskowa daje. Poza terr po- 

sa przekonani, że zaprc ?/adzeme służ
by wujskowej ns G Śląsku ch zyści -'nie woje
wództwo z iyw ioKw  y.ro^^h państwu, a kry
jących sie na C. Śląsku przed obowiązkiem zło
żenia podatku krwi.

N!fijlWKI KRASOWSKIE.

Katowice, 25 września.
W niedzielę odbyło się w  Ligocie pod Katowi

cami zebranie powstańców-uchodż':ów, na ktć- 
rem obecnych było pono posłów śliskich, craz 
delegaci Zarządu Głównego Związku Powstań
ców z  Katowic. Zebranie między innemi uchwa

liło następującą rezol«’cyę: . ,
Zebranie domaga się od Sejmu, by faknaj- 

szybciej przyjął nchwpl? Sejmu Śląskiego, żą* 
dającą reŁ-umjcyl uchwał: Sejmu Warszaw- 
skigo z czasów powstań G. Śląska na lat 8 n 
służby wojskowej. Powstańczy górnośląscy, któ-

—  Bębnie jakiś nie drzyj ;ię, bo pón nie może 
się uczyć! —  napommała dozorczyni domu pła»- 
czącą najmłodszą latorośl, czemu towarzyszyło 
szczękani łyżki o ściany, garnka, pofrlai«ię3SJ> 
się po dmu pracy pana uomu. „Bęben ucichł, 
a matka od' męła z  blachy kuchennego^ pieca 
garnek, poczem zanurzała weń olbrzymią ko
pyść, wyjmując, buchające kłębami pary, Bztu
ki bielizny. . .

—  Starr, otwór; nu okno, bo się podusimy, 
a pon dostanie kaszlu! —  n,wołała na męża.

—  Będ -ie zimuo, a twO? pon nic mnie me 
obchodu —  odrzekł pan domu z »,pałając pa
pierosa najgorszego gatunku i  patrząc w kąt ©• 
grodzony parawanem, za którym ^edział schy
lony nad rtołem, zatopiony w  akiyptach przy 
naftowej lampce, słuchacz drugiego i oku fi
lozofii.

Nie było już miejsca w  domu ^ademicMm. 
Ojciec kancelista sąd wy W jednym z miast 
prowincyonalnych, nie miał na 3 spłacenie wy
sokiego czynszu, czy ods'ęp..ego za ] >k ĵ, mu
siał więc podzielić norę stróża w  suterenie, >• 
cnarczonego czworgiem pociech. Opar mydlin 
wgryzał mu się do oczu, dławił go dym tytoniu, 
ogłuszał krzyk dzieci i  wyprowadzały z  r w n >  
wagi niewybredne dyalogi małżonków. Bunto
wała się jego młoda, bujna natur?, ale się prze
mógł

—  Spać! —  zawołał mąż.
—  Masz posłane. Dziś będzie spai z  tobą 

Pawełek, a  może i .Latoś...
—  Jeszcze czego! Możeby tak do niego poszły 

spać, niech spróbuje —  zawołał, patrząc w  stro
nę pa. awaniiu.

—  Dałbyś t iokój! Przecież ci płaci za Im  
kąt chudzina, i i  dzieciom pomaga.

X  „y on 1, schylony nad skryptami, przymknę} 
na chwilę oczy i marzrył jasną przyszłość:

—  Będę miał taki jasny, słoneczny pokój, 
w lasry stół i ltżko, potem biurko i  IńbilioteLę 
Potem się ożenię. Będt pracował, i  >mogę 3jcU, 
a może mi Bóg da, że wydobędę t^.h ludzi, u 
których mieszkam, z  nory na jasny, boży świat

Biały ptak...

JULIAN MILKO

ZDRA-tA.
Szesnastemu pułkowi jakoś me ^  ięŁcilo się. Od 

pewnego czasu pułk ten j leki * ć s^edł w >gień, zaw- 
s3e prav; >e doznam ał niepowodzen i w- chodził z bi
twy mocno poturbc .rany tak, że tylko dzięli tra 
dycyi i dzielności żołnierzy utrzymywał jeszcze 
jako tako na poziomie bitni iści 'nnych pułkCw.

Niepowodzenia te rozitiatćtfe sobie źołnięfze tli? 
maczyli. Najpierw z przokrsem idzywali się o no
wym pułkowniku, który „czkolwirl: dzielnością oso 
bi.itą i prowadzeniem iuazi w ogień górował nad 
niejednym z wyższych oficerów, io jednak nie miał 
szczęśliwej ręki. Pogląd ten zbijali inni, przytaczając 
na dowód szereg wygranych bitew pułku dwudzi e
stego czwartego którego komendsnlem był poprze
dnio obecny pułkownik. Mimo to iir-:ez dłuższy czas 
wśród żołnierzy wierzono, że komńndan( ich n a pe- 
cha :, że przez to metylko, że sam niczego me do: 
każe, ale nawet ich wszystkich zatraci w pierwszej 
lepszej bitwie.

Przesąd ten, pogłębiany z dnia la dz.dń, coraz to 
Innym szczegółem, wywoływał wśrćl żołnierzy fa,- 
talny nastrój. Nie szli ju:: w ogień tak ak dawnifej, 
z głośnemi i raekleństwan jak do codsiannej iboty
i z jedną prawie myśli,, tłukącą się we wszystkich 
łbac) „ra kozie śmierć", ale już z c ciąganiem się, a 
nawet z jakimś zabobonnym lękien 

Do nastroju takiego przyczyniał się jeszcze w du- 
ż c ,  mierze pedh a s .  Jesienne wiatry rozhucz iły 
się nad ziemią i jak wściekłe psy ugam;uv- *a Mibą,, 
a deszcze zimne siekły na ukos i przetwarzały zii!- 
niię w bajora i rbzlane biota, z Których buły trud
no było w' ;&< Kai ly z SołmwzY przejęty zią- 
hciu kutii sią ■* wzdychał do włlkl pozycy jnej, a ta, 
jak na złość nie zapowi lala się tak prędko.

Kiedy za6 pewnego dma pulK szesnasty, mający 
rozkaz ratr".vrnar\a. kontrals :vew\ cota 175 tuetylko, 
że nie v«rf>ią?al się z lego zadania, łnnuo, i «  wszyst

ko było dokładnie przygotowani, „ie nawet musiał 
cofnąć się o wiele dalej, niż należało ze względu na 
niebezpieczeństwo caiego odcinka — w pułku z~~ 
nowała kocsternacya. Zaraz lei niewiadomo skąd, 
rozeszły się pogłoski, podawane sobie z ust do ust, że 
w tem musi ISlę kryć szatańska robota Tak z czwar
tego batalionu opowiadał Rajak, że widział r ~<zą na 
placówce jakieś złe czerwone ślepia, ktor* się to tu, 
to tam w czarnym lesie świfluiły. Drud y powtarzał, 
ciągle -o swych nieomylnych znakach, które zawsze 
nieszczęście sprowadzały. Poru ry chiop, Dymiiik, 5 
pierwszej kompanii opov ladał znów, jak to ich całą 
patrol zły wodził wokoło przea całą ooc, tak, że na
wet podporucznik, kiedy czva,rty raz na to Samo 
miejsce zaszli, kr-t-rżem zaczął aię êgnać. Inni zaś, 
bardziei trzeźwi i nie ulegający tak łatwo przesądom 
zbiorowiska, szeptf.li sobio, że w tem w; zy stkiem 
musi kryć się me co innego, jak tylko zdra *. Na 
potwierdzenie tego domysłu przytar~mu fakt, że 
widocznie nieprzyjaciel musiał wiedzieć o wszysi- 
kiem, pkoro metylko zarz^d^ił o kwad^an* wcześniej 
atak, ale i zdoial ściągnaó tvlc rezerwy, że mogły 
one nawet lim? przełamać. O ruchach pułki Rosya- 
nip nic me mogli zrniprkować, gdyż przygfctfcwania
i ściągnięcie rezerwy odbywało su pf d osłoną dżdży
stej i ciemnej nocy, sam zaf atak miał Łię .ozpoc? ź 
nad ranem. O podebraniu rozkazów telefonicznych 
rownioż me mogło byc mowy, gdyi: id ilku dr.i te
lefoniści bndali skrapulafnie linię, a jeńców w ostat
nich czasach również nifi wzięto.

Dowtdztwo odcinka przeprowadiiło w tfj sprawie 
drobiazgowe śledztwo, ale winnych me .^n l̂eziónoj i 
prseciwnie, z zarządzeń pułku wynikało jannn, że 
wszystko było przygotowane wedle wszelkich regi'ł 
tak^cznych. Skąd idrak nieprzyjaciel mó“ł sio do- 
wried. leć o pozycyach, któro mały być wzięte, tego 
m« umiano sobie w żar^n sposób wytłumaczyć. Je
den z oficerów sztabu nie zadowolił łi^ śledztwem i 
twierdził, 4e ™mę musi pmoeić kompar-^ telefo
niczna i, że całą r.wagę należy przedewsz> jtkiem na 
mą zwrócić, ażeby zagadkę rozwiąsai. Przedsta
wione jednak mapy i pian linn telet amcznych, które 
biegły lu! iem -W jgiętyns w stroną pułku, wyłączały

1 i larupełru ) podbierania telefonicznych rozkazów

dowództwa oaemka. Zbadano również samych tele
fonistów, żaden z mdr jdnał nigdzie ani krokiem 
nie wydalał się w czasie służby bez wiedzy komen
danta.

Tymczasem po stronie r< syjskiej, aimo nacznych 
sukcesów, n «  dało się Ł iuważyć w dowództwie 
wielkiej rac ości. Wszyscy bowiem stali wobec nie
zwykłej zagadki, której rozwiązać me byli w stanie. 
Oto właśnie od czasu ich zwycięstw pojawiały się 
co jakiś czas w kancelaryi służbowej kartki, n* któ
rych jakiemś meznanem cudacznem pismem były 
spisywant! roz':azy, wychodzące z dowództwa pol
skiego dn ich wojsk, a w szczególności dla pułku 
^zesnastigo.

Pierwszy raz, kiedi tan ;ldował o tem podofice* 
dyżurny, który nie un*„ ł objaśnić, skąd dię te roz
kazy wzięły — dowództwo, sądząc, że w tem kryj® 
się jakaś zasadzka, nie „korzystało z zawartych tam 
informacyj i przeprowad; iii w tej sprawie surowe 
śledztwo. Na trzeci dzień jednak przekonano się, że 
wszystkie ruchy wojsk meprzyjacic’ ".kich odpowia
dały najzupełniej rozkazom, zam? izczonym na tych
d."iwnych kartkach. Kiedy po jakimś czasie znów 
pojawił się podobny skrypt, dowództwo zrrządzilr 
kontriwzkazy i nn te1 podstawie postanowiło udr 
,-zyć w jłabo chromjne r izycye polskie, co wydało 
nadspodziewanie pomyślne wyniki. 1 od*ąd korzy
stano skwapliwie z każdego pojaw teiiia się zagadk 
wego ptsma. Kilkakrotne śledztwo i ie przyniosło nic 
ciekawego. R?z tylko J- -̂nał jfiden telefonista, że 
uslyuzał w nocy szelest kartki, a gdy się odwrócił 
ujrzał pochyloną m.d stołem mglistą, zwiewną po 
stać żołnierza. Kiedy zbliżył Się d" stołu postać 
rozwiała się, a wtedy spostrzegł, że Hrtka była już 
zapu, ma. ■•>.

Po t 'm zeznaniu ic-tanowiono więcej nie poruszi 
te’ sprawy, aby, jak się wyrażali z* śmiechem, „nii 
spł^zyć d.iclu-". który im tak wiolkie oddawał usbi- 
gi, n. ;zem uajidealniejsza służba ■ ywiadowcza 
Mimo wLizystko, niewyjaśnienie tej zagadlow ij spra
wy nie dawało im spokoju . nieraz z prawi ziwym, 
choć Bkrytym lęKien., brali w ulouie tau ^oślaT , 
skrypt, a już najbardziej byli tem pi eejęc. alefoniftę;J
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feis yp \ feiBim a  zo s | ‘a p o a i j^ /u i  qoXiiuAJ8zo z oBaups[ 
p s o u p m j z s q  a n u  a  flpBEpo itĄ fejA fi feuoajs a  luiBsns 
;unj{jsiA  {izpfed ‘b jb p  n ap o je  a  su B eed sz id  03{i9}
-n j  a iijłę j^  a  XuBjqn ^sim ojzo o j {Ag *nsBi z  feis feofefBzi 
rnu/7R ‘teJ[Zpn[ pejsod  {Bszijsop 1 jBZJfods b u u ś a b j j  

•aizpi so j^j [o q o p  joqoiQ  —
*nSBJ &UOJJS A  AB3jb*

bz oL {'jjBtepod ps in T  ofezo/zj^ siABid t ou^ojB j/Aqa 
-bz fęAS {bzb.iX,a i {e js a o j •qoXnzB[(C7Jd izpnj 1 j/obz 
-tma/o siqos tsuASJJjod po tuai^Bo lofeppo 'qoXujruiiO ? 
qoXłB9iqszjd jojsi pęi^A ‘n?oi sosbj bu feis tjBAopr^uz a; 
‘uiaj o t atzpuB/^ 1 qoBouJAOJ\JZo o uiat ĵBO jBtumodB7

£ iBazoBiD l
pno uaj }BAopnqz /pa;5{ 1 o j^  mjo/ubs szj^osiu 1 qoXujo« 
-jatd 3jbj Aępnj pęjęA ‘ntuojjsn uisua&jsopaiu i^tuaijfizo 
3jbj a  nj oj 1 jjjnjzb opizpAojy |J0Ut»Ĵ | ElOĄtjlAg -ftjuouj 
-JBq J5{Bj j —  p  j0J[0sXa Aęjjaru j^isspppfeid ojg —

•nj/zozf faj op tjojza ofezsoupo^ 
“ ’Aopnq feu^tfłszjd a  uiaj/AqoBz z fe's jBA/jijBd/^

•jb/ą-j03{Buv buuĄs ziu *n[X}S 
azoLsaf oBszsjs/z; 1 Bzs\r [ubJs*a ‘juisiz bu fetsiujsi ajjj 
-Bf ‘qoXzsjBjsfeu z rfupaf •[ *j ‘Aęjau i^ BiuĄfeiAg —

:uiaso}D Biuazs 
-tuza po ui/ofe?Jip }5jazi ziBuo/sim ‘cprto aj bu ofezjjBj 
•iX0BruamBUJ0 {auuaiuiB^ qoAdazjd /AppABjd nj jbaou 
-Bd •imB5{uaiump^ iuiauoiq?azj qo/UBAo^jBJ5jod ‘uai^o 1 
^azotjdB^ ‘BnuiBjj ‘qzazj ‘ąo^Ao^aoJioi; Ap^ĄjoJ >uaAjj 
-ęuui BU0iq0pZ0 ‘BpBSBJ BfBlUBdSA apzSajA B *A9qOEp 
Bfiuij BujBinBajaiu ‘BBnjp feis bjbaos/j i ^ r i o j  ‘niiiE/g 1 
/?poquiB^j BAjspq fes 3U B jaiq /zjd  ai^Bf a  ‘ [aj op rsuqop 
-od ‘;?{dBzo fajsBzoids apjBjzęjj a  suozoyołpz ‘psojjos/iM 
tauAęjaiu azatA Xjsjzo AaaidfBU /{idteisK/^ ‘pBzsBjdzoi 
feis bjbu/zo ?z bj zobj ‘ajBui a/* azozsaf ej&uoi nuoBUiB
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R0ZD7IAŁ XXI.

U  p r o g u  ś w ’ ą « y n i .

Olbrzymie zdumienie przenikało obu Europejczyków, 
tak, że długo siedzieli nieruchomo, mimo, że noc zapa
dła i chłód przenikliwy mroził ich członki. Piotr pierwszy 
wyrwał się z odrętwienia i dał hasło do odejścia.

—  Wstańmy —  rzekł —  nusimy w nocy przesunąć 
się nieposi rzeżeni obok grot.

Rawenna przyznał mu słusi-.ioić, choć widać było, 
ie  zostałby tu chanie dłużej, dla badania życia czerwo 
nych ludzi, lecz Lursak nie okazywał tej samej co on 
ufności w prostoduszną dobrotliwość czerwonych bogów.

—  Nie mamy żadnego dowodu —  mówił - -  że to 
nie oni zamordowali biedneyo Pata, a zresztą celefr na
szym jest świątynia, a skoro ci ludzie nie mieszkają 
w  niej, to znaczy, że zdobycie jej nie jest zbyt trudne.

—  Zdobycie? Tak, zapewne, .nie na to trzeba miec

z soba ludzi i broń.
—  T. przyjdzie później, a teraz musimy przede- 

wszystkiem odszukać tą przeklętą świątynię, która może
wcale nie istnieje. . , _

__  O nie i —  zaprzeczył Rawenna. —  Opowiadacie
Hmon było zbyt 0 bra2 0 vre, aby mogło być zmv' le
niem ; a zresztą sam widziałeś, że w grotach niema 
wcale czarownic, muszą więc mieć tu jakiś inny Drzy-

tułek. ,
WyruszwU więc i przebyli dość szybko przt.-.-rzen, od

dzielającą ich od grot, obok których przebiegli jak można 
było najciszej. Kierując się tfciąż na południe, znaleźli 
się po drugiej stronie lasu. Czerwonawy ktiąiyc prze
świecał przez gałęzie, a gdy się obejrzeli, widzieli uż za
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sobą siedm ognisk rjrot i widmową taflę stawu. Brodzfi 
po pas w wngatnej od rosy trawie, od której przemakała 
ich odzież. Piotr pomny na niedźwiedzia, którego upolo
wali ludzie z  grot, ściskał w  dłoni nabity rewolwer. W  sa
mej rzeczy siysreli co pewien czas głuche porykiwania, 
to trzask gałęzi, łamanych przez jakieś olbrzymie łapy, 
lecz nie przyszło ani razu do hezpc iśreaniego spotkania 
z groźnymi mie szl ańcami puszczy. Nagle jednak las się 
skończył i otworzyła się wolna przestrzeń, zarosła dro
bniejszymi drzewami. Ranek nndcncJził, lecz wę
drowcy byli tak zmordowani, że padli obaj, jakby ija hasło 
umówione wyciągając z rozkoszą zbolałe członki Piotr 
zasńął natychmiast, Rawenna leżał z otwartymi oczyma, 
nie poddając się znużeniu. Rozumował zresztą, że ktoś 
przecie musi czuwać w miejscu tak obfitującem w za
gadki i niespodziane zasadzki. W  oczach jego mgła opa
dała i rozlewała się jasność dzienna Ntraz  misyonarz 
usiadł i patrzył w górę z wyrazem nieopisanego natę
żenia. Nad głową jego wynurzać się zaczęły niby zebate 
cyple skalistych gór Kontury robiły się coraz wyraźniej
sze i niebawem wątpić już nie mógł, że mniemane góry 
są nie czem innem, jak ostrymi szczytami wież. Jakar 
olbrzymia ^nieregularna budowla wytryskała przed nim, 
uwieńczona koroną wież i ostrych dachów. Dachy zbu
dowane w kształcie tyary, zdały mu się "bardzo wysoko 
położone, gubiły się niemal w oblokach.

Świątynia. Nie było już wątpliwości. Ten gmach, 
u którego podnóża znaleźli si? tak nijsnodzianie, był ową 
tajemniczą świątynią, ostatecznym, tak upragnionym ce- 
lem, wytrwitej ich węJrówki. Mimo, że zarysy gmachu 
nie były jeszcze dość jasne, Rawenna patrzył z podzi
wem na to wspaniałe dzieło. Nie mogli go oczywiście 
zbudować wpół dzicy 1'idzie z qrot. Jakaś odwieczna cy- 
wilizacya, jasaś reliyia tajemnicza już dziś zapomniana, 
wzniosła ten przybytek dla pełnienia swych obrzędów. 
A jednak jakiś blizki związek rachodzić musiał pomię
dzy klanem czerwonych ludzi, a tą "-rspaniałą budowlą; 
ostatnie słowo zagadki, które należy rozwiązać.

Piotr, nie wiedząc o niczem leżał uśpiony głęboko.
Misyonarz pochylił się nad nim. Lursak majaczył 

przez sen. W  jego znużonej głowie roiły się i plątały

© d ig i t a l i z a c j i '  m b o m a ło p o l s k a . p !
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w szysfł' , “ p rzeb y te  z d a rz e n ia  od  c z asu  p rzy b y c ia  jęgo  
do  p o s te ru n k u , a ż  do  te j chw ili. R zu c a ł s ło v ra u ry w an e , 
n 5ek ied y  o d p y ch a ł co ś  od  s ie b ie , le c z  n a  u s ta  je g o , s p ie 
czo n a  od  g o rączk i p o w ra c a ło  n a jc z ę śc ie j im ię  W a n d y . 
Je j o b ra z  w e  śnift ta k  sa m o  ju k  n a  ja w ie , gó ro w ał n ad  
w szy stk im i ir in em i. M isyonarz  w idząc  je g o  m ą k ą , z a s tc  ■ 
n aw ia ł s ię . czy  n ie  le p ie j b y łoby  gc  ob u d z ić . N ie  zro b ił 
je d n a k  te g o . S e n  te n , ja k k o lw iek  p rze ry w an y  i go  -ączkow y, 
d a w a ł m u  b ą ć ż  co  oądź , n ie ja k ie  p o k rz e p ie n ie  s ił fizy
cznych , k tó ry c h  ta k  b a rd zo  p o trzeb o w a ł.

—  N iec h  śp i —  w y rzek ł c icn o  —  i ta k  m e  m ożem y  
t e r a r  d z ia ła ć  i m u sim y  cz e k a ć  c ie rp liw ie . N ie c h  śp i, b ąd ź  
co  b ą d ź  p rzyspo rzy  m u  to  tro c h ę  sił.

P o w s ta w szy  sam , o b rzu c ił w zrok iem  c ie m n ą  m a sę  b u 
dow li. Z im n o  było i ch łód  go p rze jm o w ał, p o cz ą ł w ięc 
s p a c e ro w a ć  po  ta ra s ie , o d m a w ia jąc  ró żan iec .

śc ig u  z a  b aw o ła m i, m ija ją c  o b u  E u rope jczyków , k tó ry m  
w zru szen ie  o d ję ło  s iły  t a k ,  ż e  o s u n ę li s ię  n a  rnem ię
i u s ie d li p od  d rzew em .

—  C ze rw o n i lu d z ie , n a tu ra ln ie , bog i cze rw o n e .. T e ra z  
s ię  w szystko  tłó m a c z y  —  m ów ił szybko  m isy o n a rz . —  K la n  
lu d z i p iz e d h is to ry c z n y c h , k tó .z y  p rzec h o w a li s ię  w  te j  do 
lin ie , ta k  s a m o  ja k  lu d z ie  i zw ie rz ę ta . C za ro w n ice  w y
z y s k u ją  to , b y  stw o rzy ć  d o k o ła  ty c h  lu d z i le g e n d ę  żyw ych  
bogów . T e ra z  ro zu rm ęm , d la czeg o  b ro n ią  ta k  z a ż a rc ie  
w s tęp u  do te j k ra in y , d la c z e g o  z a d a ją  ś m ie rć  k a ż d e m u  
śm ia łkow i) k tó ry  s ię  tu  z a p u śc i .

—  N ie  w iem  ja k i  je s t  c e l cza ro w n ic , to  p e w n e  Jes t, 
że  czerw o n i lu d z ie  s ą  w sp ó ln ik am i ic h  zb ro d n i.

—  N ie  s ą d z ę  —  za p rz ecz y ł m isy o n a rz . —  L u d z ie  c i ży ją  
p ra w d o p o d o b n ie  ży c iem  n a iw n e m  i p ro s te m , te m  s a m e m , 
ja k ie  pędz ili p rz e d  trz y d z ie s tu  ty s ią c a m i l a t  N ie  z n a ją  
je sz cze  ro ln ic tw a , b o  n ie  sp o tk a liśm v  tu  n ig d z ie  u p ra 
w n y ch  p ó l; ż y ją  w y łąc zn ie  z  łow ów , s ą  s ło w em  d o sk o 
n a ły m  o k a z e m  cz ło w iek a  ja sk in io w eg o . W s z a k  w id z ia łe ś  
ic h  tw a rz e : ry sy  ic h  n ie  p rz y p o m in a ją  n ic zem  ry sów  
C h ińczy k ó w , a n i in n y c h  A zyatów . J e s t  to  ty p  M ongolity  
p ie rw o tn eg o , p ra o jc a  ro d u  lu d zk ieg o . I to  n a m  d a n e m  
bv ło  o d k ry ć  tę  rz e c z  n ie s ły c h a n ą , k tć  a  rz u c a  z u p e łn ie  
no w e św ia tło  n a  p o c h o d z e n ie  cz ło w iek a , po łoży  kort e c  
w sz y stk im  sp o ro m  I d o ch o d z en io m  ró żn y ch  szk ó l.

R a w e n n a  c ie szy ł s ię  ra d o ś c ią  b a d a c z a , P io tr  ty m c z a 
s e m  ś le d z ił u w a ż n ie  d a lsz e  k ro k i m yśliw ców . C ze rw o n e  
bog i w sp in a ć  s ię  z a czę ły  k u  g ro to m ; c i, k tó rzy  sz li o s ta tn i, 
d źw ig a li n a  s p le c io n y c h  z  g a łę z i n o s z a c h  c ie lsk o  ja k ie g o ś  
o 'b rz y m ie g o  zw ie rz a , u p o lo w an e g o  w  c z a s ie  łow ów . Z  d a 
le k a  w y g lą d a ło  to  n a  c z a rn e g o  k o s m a te g o  n ie d źw ied z ia . 
S ta n ą w s z y  p rz e d  o iw ui em  g io t, łow cy  z a czę li w y d aw ąć  
ok rzy k i, a  w ó w c zas  z  g ro t w y sy p a ły  s ię  p o s ta c ie  d ro b n ie j
sz e , z a p e w n e  k o b ie ty  i d z iec i. Z a p ło n ę ły  < g n is k a , ta k  
s a m o , ja k  p o p rz e d n ie j nocy . K la n  sp o ży w a ł p o s iłe k . D o 
ch o d z ił od  g ro t g w a r z m ie sz a n y c h  g łosów , c z a se m  w y 
b u c h a ł  k rć tk i ś m ie c h . Ti w a ło  to  p a r ę  god z in , p o cz em  
n w a r  u c ich ł, lu d z ie  w ch o d z ili do  g ro t, u d a ją c  s ię  n a  s p o 
cz y n e k . C ie m n o ś ć  z a p a d ła  i ty lko  s ie d m  o g n isk  p ło n ą 
c y c h  u  w e jś c ia  g ro t św iec iło  w śró d  nocy .

10*
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S t o r n ia  propaganda !sis!2!! w Niemczech.
Berlin, 27 wrze śnia. 

Mima ciężkich warunków politycznych i fi
nansowych, Niemcy anj na chwilę nie przesta
ją rozwijać propagandy yr kiefunku popierania 
swiacyi, osiągając przy, tein bardzo ro!'aźne 
rezultaty. Obecnie praca icn dąży do jaknaj- 
silniejp-zego pobudzenia młodzieży i pozyskłnia 
maximum zaufania społeczeństwa dla rodzimej 
a1 nacyi.

Popieraniem idei lotnictwa niemieckiego zaj
mują pewne ugrupowania społeczne przy u- 
silnej pomocy raądn w o&obie ministrów oświa
ty, przemysłu i obrony krajowe,. Specyalnie pra
cuje się nad uświadamianiem młodzieży akade
mickiej i wojska, nianrŁjdotro propaganda za
tacza szerokie kręci 71_'ód całego lipc1 eoaoństwa.
Z licznych stowarzyszeń lotniczych na plerwesy 
plan wysuwają się: „Aeroklub von Beutschland' 1 
„Deutsche Luftfahitverband“  (posiadający 110 
stowarzyszeń obwodowych), „Deutscher Modeli 
und Segelflug VerbandJ‘ (zajmuje się przeważ
nie lotami hezsilnikowenii), „WiseenschafU iche

Gesellschaft fiir Luftfał rt", „Aerolloyd", „Con- 
?or'jum Juiik</s'' i td.

nząd prowadzi propagandę, zakłając pizy 
każdej prawi uczelni stowarzyszenia sportowo- 
naukowe, zajmujące się przeważnie lotnictwo;;), 
tworząc muzea lotnicze, wysyłając z'omobi?izo- 
WanVch oficerów-lotników z odczytami, dając 
wysilcie odznaczenia za pi'otaż i wcgóle popie
rając każdy, najmniejszy nawet, wysiłek w kie
runku lotnictwa,

Stowarzyszenia społeczne, zajmujące się spra
wa lotnictwa, pracują n a d  n f iw ia d o rś n ie n i jak - 
najszerszych warsiw społeczeństwa przei: o r
ganizowanie p liw a rz y sssń  okingow ych, zaw o
dów  lotnici", :h , w ystaw  lo tn iczych , szkó l pilo
tów , odczytów , ogłaszaniem odpowiednich arty
kułów w prasie i przez drukowanie wydawnictw 
obrazków i td.

Zaznaczyć wypada że każdy obywatel nie
miecki czuje blę w obowiązku złożyć choć mi
nimalną składkę na cele lotnictwa, dzięki czemu 
zbiera się olbrzymie sumy na awiacyę niemie
cką.

ICD-tna niziiica zgcnuwyr^hzcy ze p riw
Był nim Ludwik Bregrjet, Szwajcar

Zurych, 25 września.
Dnia \1 września odbyła się w miaście New® 

tmrg w Szwajcaryi uroczystość z okazy setnej 
rocznicy zgonu słynnego zegarmistrza i v?yna- 
•lazcy Abrahama Ludwika B.crnieta, pochodzą
cego z ] [euenburgu. W uroczystości wzięły u- 
dzj ł władze kantonalne i miejskie wrar z  lu
dnością. W  auli uniwersyteckiej wygłosił uro
czystą mowę słynny paryski zegfeTmistfz Edw. 
Gilis i uczcił zasługi Bregueta. Uiodzu się ten 
wynalazca 10 .* tycznia 1747 r. w  Neuonburgu, 
jalco syn emigranta francuskiego —  zbiegłej) 
i? Irancyi z powodu odwołania edyktu Dantej
skiego. Później udał się do Paryża, gdcie zo
stał zegarmistrzem i giteie w r. 17S0, zaiożył

t. Koto Tow. S z k o ł y  L u d o w e * .

Dnia 25 brn odbyło się walne zgromadzenie
1. Koła I  S. L. w lokalu Koła przy ul. Jagiel
lońskiej, przy I cznym udziale członków Koła. 
Prezes Witold "itrowski otworzył walne zgro
madzenie, poświęcając wspomnienie zmarłym w 
ostatnie] i łatach czfonkom wydziału, których u- 
Lytek boleśnie Koło odczuło. Zmarli: Jan Hałat- 
kiewicz, dr. Kazimierz Ostrowski, Lesław Rze
wuski, Tadeusz Siedlecki, Edward Udorski, Lu- 
dvc k  Wyżykowski, pierwszy kurator s*koły T. 
S. L. Julian Maciołowski, b. prezes Kola Hipolit 
Małecki i wielu innych członków, przywiąza
nych do idei T. S. L.

Z kolei pp. Ziemnowicz i  Kostecki składali 
sprawozdania. Koło by ło bardzo czynne i sku
tecznie pracowało nad szerzeniem kultury. ^

słynny swój warsztat zegarmistrzowską który 
bił ws"y.jikich Jego ko-knrentów. —  Warsztat 
został przez niego wzorowo urządzony i udosko
nalony. Breeuet nadto pracował skutecznie nad 
spor sądzeniem zegarów okrętcrych, chronome
trów, ter n imetrów metalowych, astronomicz
nych zegarów i. t. d. Został on zegarmistrzem 
francuskie; marynarki oraz członkiem Akademii 
Umiejętności. Wnuk jeg:ó Ludwik Bregnet po
łożył wielkie zasługi okoio elek^-ycznej tele
grafii. Miasto Neuenburg słusznie święciło pa
mięć Bregueta, który położył wielkie zasługi I 
dla fizyki i dla astronomii, nie mówiąc już o 
sztuce zegarmistrzowstwa, która mu banlz^ wie
le zawdzięcza.

Zgromadzeni przyjęli sprawozdanie, podzię
kowali Zarządowi za pracę i przystąpili do rry- 
borów. Wybrano prezesom jednogłośnie po r u  
szosnasty zasłużonego prezesa Witołda Ostrow
skiego, zastępcą dra Mieczysława Sil nnowicza, 
skarbnikiem dyr. Edwarda Kosteckiego, jego za- 
siępcą Jadwigę Kostecką, sekr. Justyna So- 
kulskiego, zast Sfanisłs wa Ziembę. Do wydziału 
wybrano pp.: Tadeusza Bukowieckiego, Jana 
Giejkę, Karola Ilaraschina, dra Bronisława Ku
śnierza, dyr. Jana Krzyżanowskiego, ks. Józefa 
Piechnika, dra Tadeusza Pioti owskiego, Irenę 
Piotrowską, dra Ryszarda Reinera, Stanisława 
Smereczyńskiego, Leona Szkockiego, Juliana To
maszewskiego, prezydenta Piotra Wielgusu. Do 
komi3 yi 'rewizyjnej wybrano pp . proz. Karola 
Rollego, Henryka Kopytkiewicza i Jana Mau- 
rjzio

TO ijdWO.
Nowy rękopis ,,,D!rzefT<lan“ Owtfyusza.

Hugo agnus, żr.any wydawca dzipł staro
żytnych klasyków zamieszcza w je dnem z facho 
wych crasopism doniesienie, że w Niemczech 
odrakzioro nowy tekst „Przemian" Owidy 
usza. Znaleziono mianowicie 42 pergaminowych 
kart zawierających 2 . 0 0 0  wierszy. Rękopis ma 
pochodzić z czasów około 1200 r. Jak wiadomo, 
„Przemiany" Owidyusza zachowały się w wieku 
średniowiecznych odpisach, na podstawie któ
rych wydawano póżriej to dzieło. Odkryty yriiez 
Magnusa tekst ma by& zupełny, lepsza od po
przednich. Magnus zamierza wkrótce wydać na 
podstawie najnowszego tekstu „Przemiany". Bę
dzie to wzorowe, uzupełnione wydanie obliczonę 
na abyt w  kraia^h o silnej walucie.

Wykę paliska w Milesie.
Milet, osadu iońska, w Btarożytnych czasach 

kwitnące miasto w Azyi Mniejszej w Taryi, nie
daleko ujścia Meandra położone, było metropoFą 
wielu kolonii siedliskiem zamożności i oświaty. 
Zdobyth przez Cyhisą, zottałc w r 492 przed 
Chi 4burtK®e Per»6 rr podczi^ wojny joń- 
sMej. Odbudowane później nie mogło mię jut 
podźT snąć i dzisiaj stanowi lichą wioskę. W  
c;asie obecnej wojny rozpocaoli v 1 Wacie Niem
cy ■ *aoowafi nad wykopalls mml i odkryli sta
rożytną bramo miejs a| z 4 w. przeć! Chrystusem, 
wraz % wielkiemi kolumn mi d< .ryckiemi w  
trzech rzędach umieszczonemi pod Ł; >ramą. 
Bi arna in-jdowała się na wielkim „irgowym 
placu. Wykopano te i w Milacia wielki marmu
rowy arsenał niedaleko świątyni! Swpptea w tem 
mieście.

Roboty nad wykopaliskami w Milecie nie są 
ukończoi.!. Prowadź' je dalej prol. W. Teodor 
Wiegand z Berlina, dyrektor muzeum staJt>żv- 
tnMcL

Gu1 Jo Reni skradx!nny.
Z galery! CrocL er w  Sacramento, Kalifornia, 

skra-iziono „Złożenie do grobu Chrystusa", słyn
ny obraz Guido Renie po. Obraz ten jest wart 
conajmniej 100.000 f. szterl. Ale w danych wa
runkach nawet ocenić się nie da, gdyż dzięki 
jemu, galerya ta była sławna w  'słym  świecie. 
Jest to najznakomitsjse dńeło pędzla Reniepo.

Parape t  ao wynajęcia.
W B, jfcseli wprowft fzon w życia praktyczna ,n- 

nowacy®. Każdy Belgijczyk za niewielką roczna opła
ta może nalażeć do towarzystwa, które w restaura- 
cyach i w kawmririch utrzymuje sWndownie ppi-a- 
so.i d!a użytku swyth abonentÓTT.

Kiedy deszcz pada, udaje Się abonent ao naj 
bliższej skfadowni, gdzie na podstawie Jpgitymac*. 
wydaja parasol. Gdy parasol jest mu juf niepotrze
bnym —  odiics.1 jo do najbliższej składowni i odbiera 
z powro em swa legitymac yę. Wobec drożyzny para
soli — iego łodzaju Urządzenie cieszy się ogromnym 
powodzeniem.

którzy aczkolwiek dzielni, jedn ik na służbę ńOGbą 
przychodzili niechętnie, obawiając się walczyć ze 
„złym duchenx“, ,ak mówili.

Po kilku uniach znów pułk szesnasty zacz i l przy 
gotowvwa* się do akcyi, maj^ej na celJ odzyskanie 
zj, wszelką cenę utraconych pozycyj. PrzygotowaniP 
do walki dbyły ..ię jak najskrupulatniej Kr-.dy nie
omal pluion miftl wydane odf Wcdr-e rozkazy i 
sw6] szczegółowy plan działania w zw.^zku  ̂ ogól
na akcya. Główny atak rozpoczął się o god?-uie "-ej 
rano i na dany sygnał kompanie ss tamowe wysu
nęły sio naprzód .W tej samej jednak chwili rosy: 
skie reflektory nświetliły całe orzedpole. kilkanaście 
karabinów maszynowych zaczęło swój złoi: 'ogi raj 
kot, a cała Lmu, nieprzyjacielska buchnęła salwami 
karabinów.

Zaskoczeni tym żołnierze zaczęli się chwiać pa
dać na ziemię i cofać. Płferwszy atak nic ał się. 
Widocznie fi o-skale znów mieli wiadomości o przed
sięwziętej akcyj. Teraz szeregi nieprzyjacielskie u- 
nełv w całej potędze na oszołomione wojska. Po lai
ku przeprowadz mych kortr atakach, -umo szalonogo 
oporu ze . tlony przeciwnej, meprz icifl zdobył po
zycji i pchał raz wraz szeregi sil naprzód. W-docz- 
nom się stało, że zamierza on przeiwat: .mię. Uoj- 
sKa za-zeJy bezładnie lciekać. Kompania telefoni
czna wycofała się również pospiesznie z wyjątkiem 
jednego żołnierza, niejakiego Ułaszyna, ktorego to
warzysze nie mogli v :>adon c nosób ż 'rłębokiego snu 
obudzić! Wojska rosyjski' zajęły W  prawic wszyst
kie c unne ltme i na dobre zaczęły zagospodarowy
wać się w zdobytych magazyn? m, kiedy l  łaszyn 
"budził się i z przerażeniem poznał, że jest otoczo
ny przez nieprzyjaciół. *

Włośnie jeden z sanńaryuszy, dostrzesłsży po, 
zblizył się i me pyto ic wcale czy jest ranny, przy- 
gotowywa' Rię z miejsca do nałożenia opatrunku. 
Ale kiedy me mógł dosaukać się rany, począł badać 
Ułaszyn:, dlaczego nie uciekł. Żołnierz zaczął dawać 
wymijające odpowiedzi, a w końcu zeznał, że wi
docznie pogrążany był v ta! głębokim śme, iż nie 
mógł go nikt, obudzić. Sanitan urz zbadał żołnierza

i stwierdził, że musiał on być pogrq -:ony we Śnie ka- 
taleptrcznym, gdyż cały.byl zimny jeszcze i wy
cieńczony, a oczy mini przygasłe, matowe. Dowie
dziawszy s’ę, że był telefonują, przejmującym roz
kazy, polecił go natychmiast jednemu z żołnierzy 
odstawić do dowództwa oułku

Ułaszyn, znalazłszy się w chałupie, gdzie pełnili 
służbę telefoniści, mimowoli wydał okrzyk zdziwie
nia. Zapytany przez lekarza wobec powiadomionych 
już o wszystkiem oficerów, odpowiedział, że miejsce 
to jest mt| znane, ale nie może wyjaśnić, kiedy i w 
jakich wuiunkach je poznał. Wówczas lekarz roz# 
lcazał mu napisać parę zdań a kiedy Ułaszyn uczy
nił to, lekarz pokazał mu zapisane przez niego kart
ki z rozkazami. Ułaszyn z przerażeniem wpatrzył 
się w koślawe znaki, zmarszczył brwi, wzdrygnął się 
ca ty i pobladł.

— To twnie pismo? przerwał lekarz przykre 
milczenie.

—  Tak — wykrztusił Ułaszyn.
— Od jakiego czasu zapadasz w te głębokie sny?
— Już oddawna.
— Dlaczego nie powiedziałeś o tem lekarzowi 

pułkowemu?
Ułaszyn zawahał się chwilę, a potem rzekł cicho
— Nie chciałem o tem mówić.
— Czy zdajesz sobie sprawę coś dla nas dobrego ' 

zrobił w czasie twoich snów’
Ułaszyn spuścił wzrnk ku ziemi.
— Czy myślałeś kiedy na jawie o wykorzystaniu 

tajemnic wojskowych?
— Kie.
— Maa-z nazwisko rdzennie rosyjskie Czy czujesz 

się Rosvaninem?
— Nie — odpait twardo Ulnszyn.
— A ojciec twó.'
— Ojciec był moskalem
— Więc dlaczego ty nie idziesz za ojcem?
— Matka była Polką. — odparł chmurnie Ula- 

szyc.
I ekan ściągnął bn ?i i chciał jeszcze -.oś powie

dzieć, aie powstrzymał się i odszedłszy od badanego, 
odbył z oficerami naradę.

Po Jługiem wyczekfwa,.i" jeden z oficerów wy
szedł z drugiej izby i oznajmił Maszynowi, ze będzie 
odstawiony z powrotem do swoich, a w nagrodę za 
wyfwiadczon.i przysługę pułkowi, wręczył mu ki^a- 
naście banknotów.

Ułaszyn, spłonąwszy v etydem, wrial pieniądze, 
zasalutował i ot# ?edł.

Oszołomiony przyp^dkowem odkryciem swej zbro
dni, popychany co chwila przez eskortującego żoł- 
merza, Ułaszyn wlókł się nochylony, jakby przytło
czony ciężarem swej przewiny, a przez ezarzkę jego 
przewalały się czarna myśli głuchy, tpoy Dól roz
sadzał serce.

Zdawał sobie leraz sprawę z jednego, a miau owi 
cie, że musi coś postanowić jiieod wołał nie. Potem co 
zaszło, nie może się pokazać na oczy w pułkil. Nie 
miałby siły przyjść do swoich, taić przed nimi pra
wdę i pełnić śłui bę dalej znow zd~~dzać. Wyjawić 
zaś im wszystko — to śmierć i to śmierć haniebna 
Umierałby jako zdrajca. Pozustać tu równiej nie 
sposób, bo go już znają i śledzić będ? pilnie, a możJ 
zechcą wykorzystywać dla rwoich celów jego sła- 
boffi.

Zrozumiał, że niema dla mego drogi wyjścia, że 
jest osaczony. Tu wiedzą już kim wst, ale tam. tam 
przecie o niczem jeszcze nie wiedzą. Więc jest jesz
cze ratunek. Tak, może bvć jeszcze uratowrny, ura
towany przez śmierć.

Długo staczał zawziętą wrłkę z instynktem samo 
zachowawczym.

A kiedy w pewnej chwili podniósł oczy, spostrzpirl 
jak żołnierz, który go prowadził, oparł o przydrożne 
drzewo karabm i zanalił fajkę.

Ułaszyn błyskawicznym rachem schwycił kara
bin, ukląkł na ziemi, odciągnął kurek, przystawił 
karabin do piersi i pociągnąwszy za cyngiel, wy
strzelił.

Z jękiem padł krzyżem na ztemię.
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OZIAl GRi> F3ŁOGICZNY 
„IL. KURYERA CODZIENNEGO"

poi kierunkiem lnrtytutu grafologii naukowej 
prof. Ci ilsKiego — Kr*K4w, o). Batorego L 25

Niecierpliw. Właśnie dlatego, iż się pan tak długo 
na odpowiedź cieszy, nit powinien pan jogów wy
zywać, co wskazuje na lekkomy'1ność. Ale człowiek, 

„  który juz z góry się cieszy, jest też niepoprawnym 
optymistą, a jeżeb jest oprócz lego niecierpliwy, do 
czego się sam przyznaje, to można wnioskować, ' jz 
me z rysunku pisemuegr ale z samei nutniki myślo
wej, iż jest to stworzenie niewy trwałe i r > jus tatko- 
wane, ct mu dla radości też i grafolog potwierdzi. 
Uwajżam, iż po naszym parotygodniowym odpo
czynku (dla czytelnika1) ta cierpka pigułka nic za
szkodzi.

Nieszczęsny 2951900 prz 'acza prawdopodobnie 
astronomiczną liczbę swej m— oskopicznej gaży mie
sięcznej, licząc na „oszczodność" tez ze strony władzy 
crafologicznej, wobec czego ta wol milczeć (co naj
skośniej do przekonani* przemaw’ .’ !), nieszczęsnemu 
na przykład Za dużj słów a zp n.&ło myśli, *za dużo 
serca a za mcito piękna, za gużo dcbrej a za —alo 
silnej woli! Asmrac-a zechce zwrócić się bezpośre
dnio d„ Instytutu

■lister Bat jest dowcipnym, serdecznym i dziel
nym człowiekiem, ale nie jest /lównoważon". Litery 
się jesz( ze siwieją ,ak pijane, pę lice dużych liter 
krzykliwie frugajj, a raczsk pióra kpi sobie z wła- 
łnpofo wyiiłku. Rą to .stotnie hiei oglif y, .te nie w 
znac zeniu staroegipskiego pisf&a świętego, 1 "z 
w sensie pisma sztucznego, które wskuztje na cha
rakter przynajmnioj niewyrobiony, v każdyn jazie 
niebezpieczny, wskutek zupełnego braku opanowania 
lornulnefcu, bez którego najlepsze przymioty wewnę
trzne obracają się w życiu zewnętrznem na nieko
rzyść.

Mistycyzm zechce uwimyć i* jest ćporym i po
trzebują opieki leic&rskiej. i me graff Ioe iczpej.

I/inclination d'artiste Cieszy ranie, iż rodzaj na
szych odpowiedzi pana nie zniechęca, lecz prze
ciwnie” , a faktycznie więcej odwrti wymaga zasta
nowienie się nad czynem, niż sairt czyn. Kto .jedpak 
o psychologii pisina ric nic wie, a z dotychczasową

zrafnlogią złe robił doświadczenia, lemn też i nasz 
d/iał nie przemówi do przekonania. Psychótechni- 
czne badana zdolności zawodowych i artys.ycmych 
należą do iajtrmpfejezy® problemów psychologu 
prakt.cznej i stosowanej, a wlafnie grafometrya i 
grafologia naukowa tu najgłębiej sięga, lecz natural
nie nie w ogólnym informacyjnym dziale grafolo- 
gicznym

h i u  ntyi jest J " tu rą  p sy c h o fiz y c z n ie  ae lik a tn ą ,  
in te lek tua ln ie  ru c h liw ą , a le  n ieco  d robsaz  o ,. C7U -  
c - jw o  w y b re d n ą  i  n ieco  n e rw o w ą , a  en erge tyc zn ie  
t y p rm  ch arak te ru  w y trw a łe g o , a le  .eż u,.-” r  ego  i 
p rz e w a ż n  3 prak tynzn .e  o ry en to w a n eg o . K o n sta tu je  

o zn ak i żo łąd k o w y c h  n iedom aga ft.
Pan D.3ZC: „Nie ów zły, kto w ś; ie szczę

ścia staje się w in n icy , bez k*o klęską obudzon, 
wad swoich nit zmmo.szy . To jest bardzo ładne, 
ale pochłftzi od K. Brodzińskiego. Ab} ocenić psy
chologia pi-.ma, trzeba sememu coś napisać, chociaż 
coś banalnego, ale przecie* coś własnego Są .ed"».k 
her'.ozne natury, które wolą przeżuwać wvłącz"ie 
obce myśli chociaż 1 aligraficznie i air-mentowo, 
ci umieją tię też herr leżnie "rzec gr- fologicznych 
ocen, a ponieważ pan się tego n.f zrzeJt, to najlepszy 
dowód, ż pan takim me jest, lecz tylko podobnym 
do nich. ,

3a*.ota Arkansas jest charakterem zrównoważo
nym, ale kosztem życia intelektualnego. Jest to na
tura spokojna, powolna, umiarkowali a, ile też zrezy
gnowana i pesymistyczna. Chwilowo jednak wyVeha 
dawniejszy, utajony ogień nai uętności, fantasterya 
wyobraźni i potrzeba we wnętrz r.a awanturnicztfci 
Tylko «  dodatn.ch warunkach u'rzyma się obecny 
typ tego charakte u

Gel-Ge. jest rzadkim typem zniewieśi-iałego inęż- 
czyzny. Pretensyonalna nerwowość łącry się w tym 
charalctei .-.e z przedelikatnieniem formainem, w naj- 
szerezem tegc słowa znaczeniu, przy równoczesnej 
skłonności do skąpstwa i chciwości. Istnieje też silna 
potrzeba reprezentowania, a w całości zaś jest to 
osoba i.eporządna, niekonsekwentna, ale o f^odzoi- 
nej intuicyi, o nadzwyczajnym słuchu i irtotnej deli- 
k t̂ności czucia, w sensie twórczym i a. ./stycznym. 
Obecne istme.e silny stan przygnębienia z. powodu 
widocznego i.iepuwodsema.

Iphfgenja jest osobą bardzo delikatną, ale nawskóS

szablonową Prócz tego istotna orstkoSć wewnętrz
na słabość kojarzeń myślowych i upór woli. Jeat to 
jednak typ cElowieka jednolitego i k- nsekwentnego 
w swym rodzaju.

Conoi jest typem mola I' lążkowego przynajmniej 
nie pluskwy Hwiarmanejl), co zi ladmczo na cało
kształt życia wevji]ęf""nego tej 'naywidualności od
działywa. Jest to natura dokładna, drobiazgowa, do
kuczliwa, pedantyczna, małoduszna, i je źliwa, wy
trwać i skromt . Dojroć tego charakteru nie pod
le<?a >jŁgdy wątpliwości.

F. U  ...co do mej osoby i przyszloSd możliwie
najskrupulatniej... mogę tylko odgadnąć, te nie je
stem pierwszym, do którego się ta „osoba" zwraca, 
a jeszcze niejednej wróżce przepowiadam 1) da w do
broci swego serca cuś zarobić.

N O T A T H 1 H T E R A C K I E .
JĘZYK POLSKI za wrzesień i pażdż, — Nr. 8 —

wyszedł z druku i zawiera: Ze studyów nad pol
akiem lmiennictwom ooboweiui I  W. TansycYdego. 
Niech Imię Jego bąJne pochwalone! K. Konińskiego. 
Osobnicze cechy językowe w dmie* i gestach. W; 
Pniewskicoo. Jeszcze przyczynki do „Ejiędsa" i 
jego krewniaków". J. Birkenr.a.-fa i W. T. Przyczy
nek do lustaryi ki],'U p-ręzwisk J. E. — Poszukiwat- 
nek do histwyi kiht- T>..^zmsk do uie-ranic. slownto- 
twa ludowego. — Dyśkusya o języki’. M< iiewicza, — 
Odpowiedzi na piania ( l ł  18). Sprostowanie. 
Błędy drukarskie. — Spr-wy h  M. J. P.

,^OD OFICEROWIE H~ZERWT“ numer 1 -w y  
dwul-rgodnika ukaże się c n. 1* pe^dźdernika Li r. 
organu Zw. podofic. rez- Rzeczposp. Pd. pod red. 
pp. W . larha i B. Maślanktewlcza. Badzie to dodatek 
do „F >lski Zbrpónei

W Ę S ^ t Y  K Ą C IK
—  Mamo, jak długo trwa rrfeui40 rd o A cn rj-J
—  Moja córko, trwa oq. ąż do chwili, kiedy n A A

oblubieńca zażąda pieniędzy od męża.

r T/oIne pesady ]
R ZĄ D C A  poszukiwany dr 
niedużego folwarku. Zgło
szenia pisemne z  reKomen- 
dacyą pod adresem: W ioazi- 
mier2 uobrzftiiski, Pndzia- 
nowSce poczta D c © . ^

J E D N A  x w lękraych cemen- 
tov7fil w  Zeg lęb in  Dąbrow- 
»k iem  poszuknje rutynow a
nego nadmlynarca do jn ly - 
nów cementowych. O fe rty  
wraz z życiorysem  i  odpisa
m i św iadectw kierować na
leży  do Adm . K n ryera  pod 
„Cem entownia11.

S A M O D Z IE LN A  kihrmar- 
ka potrzebna zaraz. U l. Czy- 
eta' 19, parter prawy, fron t, 
4 grodz. S&M

K u p n o
P O K ? ' 1 , ..ikawM, w ę łe  po- 
7ec a i :  sryka Stanisława T re  
u ick ie fo  w  W arszaw ie, K o 
pernika 33. W szelk ie  t itz t-
bm-v 'Hu straży ościowych. jfRAKO W IANJN , lat SO. 
Pom py Cen tryfngalne, A b i- m ile j powierzchowności — 
syóskie, A rtezy jsk ie , D ia- w łaśCic ie l zakładu przem y-

| M atrym onialne I
K U P U J Ę  garderobę męską 
używaną i  bueiki. Zaw iado
m ien ie kartką lub p s tn e .—  ^_____ _ _____ _ _________ _____
Dobrowolski, K r tó ó w , M i- £- r  gma>' pom py s tu 'z łe  ne ^ Ó ^ ego r  chętn ie ppźi a prn  

’ "-8 rou rn s  , na(*ełninlące rezerwoRry na nę maj ętną do la t 25 w  ce:
t,iętracU, pomny parowe i  ju m atrym onialnym . Córki

1, 'n M Pr P T \ F  nr- Hlzenlp 1 traiism -jyjnę. K ilkadziesią t przen ^ a W L jw  maju p ierw
KO M PLETN I!* nrząazenie j t  pra^ tyk i i  frb ryk a ey i. gzećstwo F w a in e  zjętosze-
icwoczesnego m łyna, waldo- \ 7743 n ia do A dm  jj^ -y e r a  pod

w ego, nowe la b  używane, ] ______ ____(
liatyehmiaS do ta m a  p->- ;u k i ę b k i  i  c;.e!colady po- 
sziAiwane. -  Zgłoszeflia: j -g GrOBS Kraków, ul.

t S j S f t f & P  E t e a m  *

%i iU P I -T Y  10- 20 w r ,anń'.’ * ^ c f o w l )U% i ^ a i » lU-

omo ?  j r ^ i b o ś o f S i ; f  °^= ° łu« a 2r- n i i
190 otm. d lw ro«el, rów nej i  20rcy-
gładkiej. Oferty s podaniem gZKŁO ,jZe.;kie Jieniijta nie- 
d®f-™y „ S a f f i - r m  t  do O, cmęoU ’
n , J< olin, Czechos?nwa«> i- ma „N ina* 

m elicka 8.
K raków K a j

S iŁA FA H B A  potrzebni dla
dozoru grosp->uarstwa domo- jp j fZ E W O .o k u ig  e do .P1'” -1 A P T E C Z N E  flas:.eczki j.00 i  
w ego, ku ręika  i  obory. — i tarcia: św ierk, sosna, Jodła, 200 gr. dostarczą z » ra z  Za- 

a 1 odpiram i ćwia- w  “ ow o J  ■ . l ’ itdy Prze: lysłu Ś ik la n eg )
de tw: Nowińscy, T ryńcza 's taw a  natychmiastową 1 1. - - ~  '
koło Praewarska. 9ii3 lerm  niarai pćzm ei ym i.^ z i

| Posad p o s z ^ u fe

IN Ż Y N IE R  .okładn..- ohe 
znany w  zakresie budowy 
i  utr. ymnnia dróg, budo 
wni .wa m iejsk iego i  prze
m ysłowego poszukuje poma
dy w  k ra ju  lub ,agvanieą. 
“Zgłoszeni. \ pod O. ST. do 
Adm in isnacy i K uryera .

8973

kupi T*-rtak m i f c ’ , Hen 
r yk  Sringut, B ielsko, Śląsk 
cieszyński. 9162

S A . vraków, Kapucyńskt 
L. 7. 8804

to’<?!e i miass>:?P a

,rrzem ysłow iec“ . 9149

!! NA ZIMĘ!!
Uparat do ściągania kurzu
r  firanek, makat, kilimów, dywanów, ic l*n  (ber 

otwierania okien) do wypożyczania I 2580 
Z g ło s z e n ia  w  firmie DROBNER S. A. T K

Z Ę B Y  sztr.CŁue, stare szc zę -1 IT„ „ _ . r, „ r „  . ___ ...
l;i, p łacę 500.00" -l,2fl0.flr)l — , U K Z Ę D N IK , izrae lita , po 

Krakow ska 21, b u k u je  um eblowanego po- 
■ koju. Czynsz obojętny, w ia  

_______________1. rlomośi! „U zu ró w " Zyb lik ie - tsklep.

SŁU CH AC Z  praw poszuku
je  'Kipowi.-dr ie j posudj. — 
M a ukończony kurs abu.i 
ryentów  A  ':ad. Heudl. dłuż- 

n p raktykę handlową. Wła
da język iem  niem ieckim  — 
pisze na m aszynie zna ste
nografię . Łaskawe zgłosze
nia pisemne do Adm . K n 
ryera  pod „S. R ,“  9138

Z E B Y  85tuci.ne, stare szer^e wjeza 15, I  p. 
k i kupuje Masońska, pia- j ff* '
cąę najwyższei ceny. sklep I  Hauk? f 
ga lan tery jny  Friedmana, —  I I
K raków , F loryańska 7, T ar I 1.......-  -
nów A d o lf  H o f, P la r; św S ffK N o e B A P J I  di os  a ko- 
Ducha 8. Zam iej cowycb za- 1 lesoondencyjną. Centralny 
ła iw iam y pocztą. 7935 Związek Htenografiro — Ivc

s/.ykov a 15 m. C. W arszawa, 
żądajcie in fo rm aeyi! 8717

I I .

........................ im mtmm> min

C?1 . r e d  .U  j

P B O K O C zE  poeatówki „W i
c i ! "  ltedakcya Skarżysko.

90SS

S E K R E T A B Z  m agistratu i 
b. inspektor p o lie y i .nie, 
sk iej v  większem uiastecz- 
icu w  Małopolsrp. Polak  e- 
wan gie lik , I it S0, nieżonat V, 
rłada jący jeżyk iem  poi 

skini, aism i ;kim  i  ukraiń 
skun w  słow ie i  piśmie, po- 
sznkuje posady konupar a 
rządom go, se: tta rz m ie j
skiego, nspektora polieyi 
lnb . iką* iunn pt>f a< u rzę
dnika prywat- ego najchę
tn iej w Po'Hańskim , ni. P o  
morzu 1m!> Górnym §Jąski,. 
M oże też b yć na k recich  
rtciioduicii. Ł>h tiwe o le r ty  
m -osłł pod „Z d o ln y "  Ijw ów  \ 
Bm ro ogłoszeń Buchstaba 
ul Legiońow . 903‘

H2Ą.DCA ze studyam l roln i- 1 
czerni, z  dłui ! praktvk»i, 
dobremt świadectwami, —  j 
przy jm ie  posadę ua ordyna- ] 
ry ę  zaraz. Zgłoszenia pisem
ne do 'Ndui K n ryera  )>od:
„K o ln  ik “ . 4 r  4

C H E M IC Z N IE  czyśc i, f i t .  
_  , _  ta r  bu je  i p ierze „Czystość**

i P O C Z T Ó W K I Sprzedaż K ole tek  9, Sławkowska 23, 
hartowna U  Brandys, Strze P łu ga  27, Sebastyana 3, K a i- 
m ieszyce. 8781 wa r y j  ska 5. 8856

OSOBA inteligentna poszu
kuje poftady kąsyerki lub 

oże d;\ć kau- 
v -  Pod „Pos?i- 

W U l i  °p io 5sz^u Hupczy-cn, Oagieiloń̂ ka '

Dyrekcją Ceł w Myŝ oŵ r̂ ch
L. dz. I. 4157/23.

fiałoszente.
Dyretcys Ceł w Mysłowicach przyfmie naiych- 

miast la ka: drd>tó« na praktykantów celnych, z 
uposażeniem według XI st służbowego pragmityki 
polskiej. Kandydaci, ubiegający się o te posady, .-.u- 
szą posiadać conajmniej uko-iczone z dobrym po- 
jtępem gimnazyum lub szkołę realną ewentualnie 
ł  egzaminem dojrzałości lub też równorzędne wy
kształcenie. Należycie udokumentowane p: Jania wraz 
z życiorysem należy przepłać pod adresem Dyrckcy 
Ceł w Mysłowicach, G. Śląsk,.najpóźniej do końca 
pa T:dziemika 19Ł3 r.

Kard\ciaci, pochodzący z Górnego Śląska, rrają 
pierwszeństwo pr?y ubiegar.iu się o pertryższe po
sady.

Ew. iniormacyi udzieli Wydział Personalny I. trj e 
Dyrekcy i.

Dyrektor Dyrekcyi Ceł 
(—) C,mtUowsV;

Zwyczajne Walne Zgromadzenie akcyonaryuszy Powszechnego Banku 
Kredyowego S. A. we Lwowie uchwaliło daia 15. maja i92E r. podwyżiz snŚe 
kapitału akcyjn* go

z  Np 5 0 0 , 0 0 0 ^ 0 - na Mp. 1.5 0 0 ,0 0 0 .3 2 0 '-
Rr>da Zaw£dowcza, na podstawie Jiezwolenia Ministerstwa Skarbu r  dnia 

15/IX. 1923 r, Nr. DF. 4602/111. ud lelonego w porozumi, .im z Ministrem Prze
mysłu i Handlu. przyMopmę do podwyższenia kapitału akcyjnego nararie 
o Ap. 500,000-200. tj. z fp. 500,000.200 na

N 9 .  1 . 3 ^ 0 , 0 3 0 . 4  O O --
•przez wydanie 1,7S5.715 sz‘uk nowych akcyi ?II "•misyi po Mp 880.— un. 
wart w drodze publicznych zapisów, na warunkach następujących:

1) Akcyonaryuszom dotychczasowym przyznaje sie prpwo pierwszeństwa 
nabycia nowych akcyi w stosunku jednej akcyi nowej na jedną akcyq day rą.

2) Akcyonaryiisi7e, chcący skorzystać z prawa poboru, mają w terminie 
do d..ia 20. października 1923 r. włącznie l~>d rygorem utraty tego prawa, 
przedłożyć w jjdnom z niżej podanych miejsc subskrypcyjnych oryginalne 
akcye I-szej do VI-tej emisyi bez arkuszy kupon wych, celem ?■" notowania na 
n ich wykonani.” prawa poboru i jRdnoczieśnie złoż-> ć w całości w gotówce cenę 
emisyjną po Mp- 5.000.— za akcye im. wr,rt. Mp. 280.— wraz z 8% odsetkami 
od tej reny od oma 1. października 1923 r. do dnia wpHty uczczeniem kosz
tów koiifekcyi Mp. 1.000.— za śaźdjj akcyę im. yart. Mp. 280.— oraz podatku 
gifłdoweco

‘ 3) ISa akcye, niepobrane na podstawie ustępu 1) przyjmuje aię Roszenia 
w drodze wolnej subskrypcyi- RozdŹlału tych akcyi dokona Dyrekcya po zam
knięciu subskrypcyi według swego uznania.

Zgłoszenia na te akcye dokonać należy w jednam z ł̂ nniżej podanych 
'miejsc subskrypcyjnych do dnia 5. listopHa 1923 r. włącznie, za jednoczean«m 
złożeniem w całoSci w gotówce ceny emisyjnej po Mp. 7.500.— za każdą 
akcyę im. wart. Mp. 280.— wraz z 8% odsetkami d tej ceny od dnia J. paź
dziernika 1923 r. do dnia wpłaty, z douczeniem kosztów konfrkcyi po Mp- 
1.000.— otl każdej akcyi im. wart. Mp. 280, tudzież podatku t-eldowęgo.

Subskrybentom, których zgłoszenia dokonane p >za prawem poboru, nie 
zostaną uwzględnione, zwróci się wpłaconą kwotę WTaz z 8% odsetkami cd 
dnia wpłaty.

4) Akcye nowej emisyi równane Lędą t>od wzjtlędem praw z dotychoza- 
Sowemi akcyami z chwilą wpisania podwrżswtttia kapitału zakładowego do 
rejestru handlowego i uczestniczy-ć będą w dywidendzie od dnia 1. paździer
nika 1923 r.

5 ) W razie podwyższenia ceny krasowej 6% złotych bonów skarbowych, 
podwyższa się równocześnie podane wy&ej ceny emisyjne akiyi oraz koszta 
Łoi Eekcyi w tyra stosunku, w jakim wzrośnie cena bursowa bonów w czasie 
od daty niniejijejio < głoszenia do dnia dokonanej wpłaty.

Zgłoszenia u yjmują:
Powszechny Bank Kredytowy S. A we Lwowie j jego Oddziały w Warszawie, 
Krakowie, Eielsku, Drohobyczu i Borysławiu oraz Banque des Pays de MJu rope 

Centrale w Paryżu i Wiedniu.
Lwów, dnia 18 września 1923 r. 2628

J*«u*erajr B ed rttm  !  w y a , ™  M « Jan t w - « ,w le d x l« ln y  B e d a .  -
Jfcn Stanklenusz. — D rukarrla „ n .  R n r y n n  l >4: ' |>od narządem Feliksa KoretyńskleK*.

@  d ig i t a l i z a c j a  m b c  r r . a io p o ls k a  p l


